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P s y c n o z a
Echann angielsko - niem ieckie-' 

go układu m orskiego rozbrzm ie­
wa cała Europa. W  Niem czech 
panuje zrozum iała radość. A po­
za N iem cam i? „B er lin er  T «g e -  
b ła tt" tak ujm uje nastroje w  Eu­
r o p ie

—  Całkowita aprobata w Anglji... 
7aił'cpokojenic we Francji... Praga 
zaskoczona... Niechęć i milczenie 
w e  Wiedniu... Zadów olenie w poi- 
skirh sferach urzędowych... We 
Włoszech i uznanie z zastrzeżenia­
mi...
O stanowisku prasy prorządo- 

wej w Polsce ośw iadcza dziennik 
berliński, że tylko „w zg ląd  na 
francuskiego sprzym ierzeńca pow 
strzym uje ją  od głośnych okla­
sków".

Jest to, oczyw ista, jednostron­
ne u jęcie sprawy ze stanowiska 
niem ieckiego, nieco zabarw ione*
W  rzeczyw istości w  prasie angiel 
skiej panuje ton umiai kowany, 
pozbawiony entuzjazmu, a niepo- 
zbaw iony pewnego zażenowania 
wobec F rancji. W łochy stw ierdza 
ją, że A n g lja  na w łasną rękę roz­
strzygnęła  sprawę, która, obcho­
dząc wszystkich, powinna była 
należeć do L ig i Narodów  i pyta­
ją, d laczego w  takim razie ma L i­
ga N arodów  decydować w spra­
w ie włosko - abisyńskiej. A  we 
F rancji panuje nietylko zaniepo­
kojenie, ale głębokie rozgorycze­
nie. W a li się przecież g łów ny f i ­
lar dotychczasowej równowagi eu 
ro p e js k k j: solidarność Anglii, z 
Francją .

Jak do tego doszło? Psychoza 
nadm iernego asekurowania poko­
ju doprowadziła do skutków 
wręcz przeciwnych zamierzonym. 
N a jlep ie j chyba charakteryzu je tę 
psychozę artykuł londyńskiej 

News Chron icie", która układ z 
N iem cam i nazywa „słupem  gran i­
cznym h istorji św ia tow e j", bo:

„...umowa ta jest pierwszą, jaką 
Niemcy —  dobrowolnie i na zasa­
dzie równouprawnienia —  podpisa­
ny, w celu... ograniczenia zbrojeń 
W ięc  cała Europa w idzi w  ukia 

dzie londyńskim  przyznanie N iem  
com praw a do zbrojeń  morskich 
i p rzew idu je z tego powodu 
nowy powszechny w yśc ig  zbrojeń, 
a w  A n g lji... uważają to za krok 
do rozbrojenia. Min!' Hoare pod­
pisuje układ przekreśla jący trak­
ta t wersalski, bez pytania innych 
państw, rów n ież zainteresowa­
nych w  bezpieczeństw ie na morzu 
i bez oglądania się na L ig ę  N aro­
dów —  a jego  kolega min. Eden, 
p.astu jący świeżo utworzony por­
t fe l specjalnego ze strony A n g lji 
opiekuna L ig i  Narodów7, wybiera 
się do Paryża, aby... m ówić o ro ­
kowaniach (tym  raz< m już razem 
z F rancją  i W iocham i) w  sprawom 
rozbrojen ia  lotn iczego, o pakcie 
naddunajsklm, o podtrzym ywaniu 
prestiżu L :gi (c z y ta j: A n g lj i ) .  w 
konflikcie w łosko - abisyjskim...

S łowem : jeś li o N iem cy chodzi, 
akceptuje A n g lja  ich tezę, żc naj­
lep iej układać się we dwójkę, a je ­
śli o Farncję  —  godzi się na u- 
kłady zbiorowe. T j lk o  z wyłącze­
niem tych spraw7, które ju ż do­
statecznie sama sobie uregulowa­
ła...

Prasa włoska komentuje zwrot 
A n g iji zaniepokojeniem , jak ie w y­
wołał rozw ój zain icjowanego
przez ś. p. Barthou zbliżenia fran  
eusko - sowieckiego, dającego
F ran c ji stanowisko zbyt silne. 
Kom entarz ten zdaje sie byc słusz 
nym. A le  czyż polityka francusko- 
sowiecka nie w $ nikła z te j psy­
chozy francuskiej, ż.e przeciw7
Niem com  trzeba coraz większych 
gw araneyj i że sojusz z Polską 
ju ż nie w ystarcza? Podobnie zresz

Boże Ciało w
T r a d y c y j n a  p r o c e s j a  z

Warszawie
K a t e a r y  ś w .  J a n a

Z okazji uroczystości Bożego 
Ciała nabożeństw7a w  kościołach 
para fja lnych  w sto licy odpraw io 
ne zostały v7cześniej, poczem bra 
etw7a, stowarzyszen ia re lig ijn e , 
delegacje  zw iązków  i organ izaeyj 
społecznych oraz w ie lk ie  rzesze

stw7owe reprezen tow ali: prezes
Rady M inistrów7 p. W alery  Sła­
wek, m arszałek Senatu, p. W łady 
sław Raczkiew icz, m in ister W . R. 
i O. P p. Wacław7 Jędrzejew icz, 
m in ister Kom unikacji, p. Budkie­
wicz, m in ister Przem ysłu i Han-

w !ernych wyruszyły ze w szy s t- ! dlu, p. F loyar-Rajchm an, niin:- 
kich św iątyń  W arszawy, by wziąć ster Poczt i T e legra fu , p. Kaliń -
udział w7 tradycyjnej procesji z 
arch ikatedry św. Jana

Minio dżdżystej i w ietrznej po­
gody ulice Św.-Jańska, P lac  Zam­
kowy i Krakowskie Przedm ieście 
zapełn iły się tłumami w iernych, 
na jezdni ustaw iły się cechy rze­
m ieślnicze, korporacjo i bractwa 
ze sztandarami, chorągw iam i i o- 
brazami. W  katedrze uroczystą 
Mszę św7. celebrował ks. biskup 
Anton i Szlagowski w  asyście licz 
nego duchowieństwa. W  presbile 
rjum  za ję li m ie jsca : ks, kardynał 
A l. Kakowski, ks. arcybiskup 
Franciszek M arm aggi, Nuncjusz 
Apostolski, ks. biskup polow7y, Jó 
z e f Gawlina, oraz liczni reprezen 
tanci duchow7ieństwra. W ładze pań

ski, w icem in istrow ie Korsak i Do

wyższych uczelni P ieńkowski i 
W arehalowski, oraz przedstaw i­
ciele para fjan , naczelnik Dobra­
czyński i sędzia Yv egner.

W śród b icia dzwonów i śpie­
wów7 duchowieństwa oraz w ier­
nych procesja skierowała się do 
pięknie ozdobionych o łta rzy  w  ko 
ściele akademickim św. Anny. ka 
p licy W arszaw skiego Tow . Dobro

leżał, prezes N a jw yższe j Izby czynności, sem inaryjnym  kościele 
Kontro li Państwa, gen. J. Krze- św, Józefa  i w  katedrze. P rzy  o*- 
mieński, komisarz rząuu m. st.j tarzach E w angelię  św. odśpiewali 
Warszaw7y, p. Jaroszew icz, wice-1 ks.ks. kanonicy kapitu ły nietropo
prezydent m W arszawy, p Oipiń 
ski.

Po skończonem nabożeństw ie o 
g. U  i poi w yruszyła  procesja.

h ta ln e j: St. Mystkowski, Z. Cho- 
romański, A . Fa jęck i i ks. in fu ­
łat Rączkiew icz.

Po powrocie do katedry błogo-

Z a r z u ty  przeciw  Rooseveltow i
r o z g ł a s z a  u s u n i ę ł y  p o d s e k r e ł a r z  s t a n u

W A S Z Y N G T O N ,  20.G. ( P A T ) .  B y ­

ły  p o d s e r e k ta rz  stanu  d o  sp ra w  h an ­

d lu  E w in g- M itc h e ll u su n ię ty  p r z e z  

K o o s e c e lta , w  u b ie g łą  so b o tę  z ło ż y ł 

w c z o ra j z e z n a n ia  w7 k o m is j i  sena tu  

w  s p ra w ie  k o ru p c j i  w  m in . h and lu .

M it c h e ll  ze zn a ł, że  r zą d  R o o .-c rc lta  

d a ł 1720 t y s ię c y  d o la r ó w  su b syd ju m  

in j o m  o k rę to w y  n> a m e ryk a ń sk im ,

w za m ia n  za  to  su b syd ju m  l in ję  m ia ­

ły  w y c o fa ć  z  u ży tk u  p a r o w ie c  „ L e -  

w ia t l ia n ’ . M it c h e l l  tw ie rd z i ł ;  źe  

w p ra w d z ie  n ie  m a  na t o  d o w o d ó w , 

a le  j e g o  zd a n iem , z a a n g a ż o w a n y  w  

te j t ia n za k e .ii je s t  syn  R o o s e c e lta  i 

n ie ja k i Y m e e n t  P a s to r .  M it c h e l l  d o ­

m a g a ł s ię , a b y  w  t e j  s p ra w ie  w s z c z ę ­

to  d o ch od zen ie .

Roosevelt żąda podwyższenia
Podatku od dochodów spółek i darowizn

prowadzona przez ks. biskupa An  j sław ieństwa zebranym udzielił 
toniego Szlagowskiego. Dostojne- J ks. kardynał A l. Kakowski, metro 
go celebransa p row adzili k o le jn o : , polita  warszawski, 
prem jer Sławek i marszałek Racz 
kiew icz, m in ister J ęd ize jew icz  i 
prezes krzem ienski, wicem iniutro 
wie Korsak i Doleżal, generało­
w ie Kwaśniewski i  Bończa-Uz- 
dowski, wojew oda Jaroszew icz i 
w iceprezydent Olpiński, rektorzy

W A S Z Y N G T O N .  20.6. ( P A T ) .  T r e  

z yd en j R o o s e r c lt  w  o r ę d z iu  d o  K o n ­

g re s u  żą d a  p o d w y ż s z e n ia  p o d a tk ó w , 

w  s z c z e g ó ln o ś c i d o c h o d o w e g o  i  od  

s p a d k ó w , a  ta k ż e  od  d o c h o d ó w  t o ­

w a r z y s tw  i sp ó łek . R o o s e y e lt  p r o p o ­

n u je  w p ro w a d z e n ie  j io d a tk u  p o s tę p o ­

w e g o  od  d o c h o d ó w  sp ó łe k  w  r o z m ia ­

rze , p o c z y n a ją c  od o b e c n e g o  10 3/4 
p roc . aż  d o  16 3 4 p ro c . A b y  Z ap ob iec  

uc-liy la n iu  s ię  od  w y s o k ie g o  p o d a tk u  

s p a d k o w e g o  p re z . R o o s e r e lt  p ro p o n u ­

je  w y s o k ie  o p o d a tk o w a n ie  d a r o w iz n , 

p io jc k t  s w ó j m o ty w u ją c  tem , ż e  

w ie lk ie  b o g a c tw a  ot r zym .rw a n e  w  

sp ad ku  d a ją  o p ła k a n e  w y n ik i  d la  ż y ­

c ia  na rodu .

Sprowadzenie do Grecji
Z w ło k  króla Konstantego
A T E N Y ,  20.6. ( P A T ) .  P r a s a  g r e c ­

ka  p o d a je , Ze d e p u to w a n i m a ją  w y ­

s tą p ić  n a  Z g ro m a d z e n iu  Y a r o d o -  

w em  z w n io sk iem  p rzen ie s ien ia , z

A Yioeh  d o  G r e c j i  z w ło k  k ró la  K o n ­

s ta n te g o  i k r ó lo w e j  Z o f j i .  R z ą d  na-

O czekuje nas kilka dni chłodów

Osiem storni ciepła w czerwcu
Napływ mas powietrznych pochodzenia polarno-morskiegn

Dzień w czora jszy  przyn iósł —  
w reszcie ochłodzenie po upalnymi 
tygodniu, nikt jednak nie spo­
dziewał się, że tem peratura spa­
dnie aż tak gw ałtow nie. Tym cza­
sem w  nocy z środy na czwartek.

tem ia s t  m a p o s ta w ić  w n io se k , ażeby . j a k o  n a jn i ż s z ą  t e m p e r a t u r ę ,  z a n o -  
70 s p ra w ą  tą  w y s tą p io n o  d o p ie r o  p i 

u k o ń c ze n ia  p le b is c y tu .

Z a r e ? k o l e i n i e  B a n ii
wobec zbrojeń morskjch Niemiec

K O P E N H A G A ,  20.0. ( P A T ) .  P r a -  p is ze , że  j e ż e l i  D a n ja  n ie  c lic e  do- 

sa du ń ska  d a je  w y r a z  z a n ie p o k o je n iu  I pu śc ić  d o  te g o , a ż e b y  w  r a z ie  w o j- 

Spow ouu  n ie z a p r z e c z a ln e j p r z e w a g i n y  o b ce  m o c a rs tw o  w ta r g n ę ło  na j e j

b io in io ck ich  s il m o rsk ich  na B a łty k u , 

ja k ą  N-ic.mf c z d o ła ły  u zy sk a ć  ',p rzez  

u k ład  lond\ ński ..D agen s N y h e te r * '

U -ry to r ju m , t o  w in n a  s tw o r z y ć  o d p o ­

w ie d n ią  s ilę  na. m orzu , a ż e b y  m oć 

S taw ić  sk u te c zn y  o p ó r  na B a łty k u .

M i n i s t e r  L a v a l  m ó w
0 pobycie w Warszawie i Moskwie

i  o  r o z w o j u  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e ’

PARA Z, ia6. (P A T ). Dziś popo­
łudniu obradowała komisja spraw za­
granicznych izby Po posiedzeniu wy­
dano następujący kcmuuikat oficjalny: 

W  dniu dzisiejszym pod przewodnic­
twem dep. Bastida obradowała konu- 
ij-a spraw, zagranicznych. Minister 
spraw zagranicznych Layal złożył szczc 
golowe sprawozdanie o rozwoju sytua­
cji politycznej w ciągu ostatnich ty­
godni, oraz o stanie obecnym głownycn 
spraw międzynarodowych. Minister La- 
val omówił jKnlróż swoją do Wars/a 
v.-y i Moskwy, podkreślił on serdeczny 
i szczery charakter różnych rozmów,

jakie odbył z kierownikami polityki 
Iiolskiej i sowieckiej, podkreślając 
przytem znaczenie tych rozmów żarów? 
ho dla sprawy pokoju ogólnego, jak i 
dla stosunków Francji z Polską i ze 
Związkiem Sowieckim.

Minister spraw zagranicznych przy­
pomniał przy tej okazji różne fazy ro­
kowań, odnoszących się do zawarcia 
jj-Jctu w Europie wschodniej i paktu

i cwano nawet ju ż : 8 stopni .'ie- 
pła. Tem peratura taka panowała 
w Poznaniu, Ostrowiu, Zbąszy­
niu, o godzin ie 7 rano w7 tych sa -ł 
mych m iejscowościach w yn os iła1 
ledw ie 9 stopni ciepła. Ochłodze­
nie postępuje od strony zacho­
dnio - północnej, to też najbar­
dziej dało się we znaki zacho­
dniej części Polski, gdzie ciepło­
ta utrzym ywała sic w7 granicach 
9— 13 stopni ciepła, podczas gdy 
w dzielnicach południowych i 
wschodnich trw ała  jeszcze tempe 
ratura dochodząca do 18 stopni. 
Charakterystyczne, że wobec 9 st. 
w  Poznaniu, w7 Dziśnie, a w ięc 
na północnym krańcu Polski było 
19 stopni ciepła. T łum aczy się to 
tem, że nie dotarły tam jeszcze 
chłodne masy pow ietrza.

Ostatnie upalne dnie zawdzię­
czaliśm y napływow i ciepłych mas 
pow ietrza z południa, obecne zaś 
ochłodzenie —  jak  in form u je Pań 
stwowy Instytu t M eteorologiczny 
spowodowane zostało napływem 
chłodnych mas pow ietrza  pocho­
dzenia polarno - morskiego, jak ie 
nasunęły sic na Polskę w7raz z

ne przynoszą chłodne i w ilgotne 
m asy pow ietrza z nad Oceanu 
A tlan tyck iego. Zatknięcie się cie 
płych mas pow ietrza z napływają 
cą chłodną masą pow ietrzną, w y­
w ołu je zachmurzenie, ponieważ 
chłodne pow ietrze n iejako podbi­
ja  c iep le do góry. Stan taki trw a  
przez parę dni i owa walka mas 
pow ietrznych zaznacza, się opada 
mi, burzami i zm niejszeniem  na­
słonecznienia, Wkońcu poprzedni 
układ mas pow ietrznych zm ienia 
się do lego stopnia, że ju ż niepo-’ 
dzieln ie panują w  atm osferze ma 
sy chłodne W ślad za tem zjaw ia  
.się typowa pogoda pochmurna,

w której tem peratura utrzym uje 
się na niezbyt wysokim  poziom ie, 
przejaśnienia są przelotne, a* po 
krótkich w ,7pogodzeniach znów 
w raca ją  chmury Wdeszcze. Stan 
taki trw a dopóki zmiana k ierun­
ków w iatru  nie przyn iesie ciep lej 
sze i fa li pow ietrznej.

Ochłodzenie niedzielne, nastą­
piło po charakterystycznych lic z ­
nych deszczach i bui zach- grado­
wych, i potrwa prawdopodobnie 
dwa do trzech dni, poczem ^now  
nastąpi przejściow y okres usta­
lania S ian ow e j pogodf i wkońcu 
powrót do zwykłych letn ich upa­
łów.

francusko - sowieckiego, podpisanego ''iatranu połnocno - zachodnienn.
Minister wskazał' W yw oła ło to w zrost zachmurze­

nia, które odbiły się wkońcu na 
przez i temperaturze.

R i b b e n t r o p
u  B a l d w i n a

LONDYN, 20.G. (P A T ).  Yon R.ib- 
bc-ntrop odbył półgodzinną rozmowę 
z j-irenijercm Baldwinem nu Downing 
Street. Wkrótce potem min. Eden 
odwiedził premjera Baldwina.

P r o j e K t  w i z y t y

Ribbentropa w  Paryżu
LO N D O N  20.6. (P A T . 'i .  Kores­

pondent dyplom atj czny „D a ily  
Te legraph " donosi, że R ibbentrop 
zam ierza udać się za dwa lub 
trzy tygodnie do Paryża  celem o- 
m owienia spraw7 morskich fra n ­
cusko - niem ieck.„h.

ry dniu 2-go maja, 
na jego całkowitą zgodność z zobowią­
zaniami uprzednio
I  ran cię. M in is te r  sp raw  Zagranicznych | W c z o r a j s z y  c h ió d .  j i - ś t  z j a w i s -  

I p b n fo rm u w a t  da le j k o ic is ję  o stanic p j em> j a k i e  w  c z a s i e  la t a  z d a r z a  

iln ich  prac rad y  L ig i  N a ro d ó w , ja k  s]-ę d o s y ć  c z ę s t o .  M ia n o w i c i e  w ia -  

rćw n ież  o  d a is z jch  konsekw cncjaeu  t r o m  p o łu d n io w y m  t o w a r z y s z y  

rezu (ta tów  k o n fe re n c ji lon d yń sk ie j ZW y k i e  o c i e p l e n i e  z w ią z a n e  z

k o n fe re n c ji w  S tres ie , do tyczące j p r z j r p f r w e m  c i e p ł y c h  m a s  p o w ie -
r iz a c ji poko ju  w  E u rop ie  'ś ro d k o w e j,: t r z a >  0 j  e z a s u  z a ś d o  c za 'su  w ia  

ja k  rów n ież  o stanie p rzygo tow ań  do z a c }-1o d n ie  i z a c h o d n io - r ó łn o c  

zachodn iej k o n w en c ji lo tn icze j.

Chorągiewkę w ło ską zd a rł
o f i c e r  a b i s y ń s k i

LO N D Y N , 20 .6  ( P A T ) .  Dono­
szą z Addis Abeba: Aresztowano 
tu abisyńskiego o fice ra  - lo-tnika, 
który zerwał chorągiewkę z samo 
chodu poselstwa w łoskiego oraz

podai ł płaszcz na żonie, p ierwsze­
go sekretarza poselstwa w łosk ie­
go, podczas gdy ta znajdowała się 
w westibulu iednego z kinotea­
trów7.

W i z y t y  7 e w t i c z a
w  P a r y ż u  i w e  W ł o s z e c h

BIALOGRÓD, 19. 6. (P A T ). \Y 
związku z wyjazdem premjera Jew- 
ticza do Paryża, który ma nastąpić 
w dniu 24 b. m., w tutejszy kolach 
politycznych utrzymują, że wizyta

Romain Rolland
p r z y b ę d z i e  d o  W a r s z a w y

AY1EDEŃ, 19.6. ( P A T ) .  Do 
W iedn ia przybył dziś znany pow ie 
śeiop isrrz francuski Romain R o l­
land, który w  najbliższych dniach 
udaje się w7 tow arzystw ie m ałżon­
ki do W arszawy,

Samoloty niemieckie
n a d  L i t w ą

RYGA, 19. 6. (P A T ). Donoszą z 
Kowna, że prasa litewska zwraca u- 
wagę na coraz częstsze wypadki po­
jawiania się samolotów niemieckich 
nad ierytorjum liiewskiem. Osmtmo 
dwa płatow7ce niemieckie krążyły nad 
okręgiem kłajpedzkim.

 ___ ________________  bryrn doradcą. Po lityka obu v e l -
tą. ja k  w A n g lji psjehoza szuka-j k ich państw  zachodnich,  ̂ w  sto-
Bia gw araneyj pokoju w  umowach 
rozbrojen iow ych  prowadzi do co­
raz w iększych zbrojeń w  N iem ­
czech, a z niemi i wszędzie...

Psycholog ia  strachu nie jest do-

sunku do N iem iec miała tako sta­
łą lin je  w7ytyczną strach, aby nie 
by ły  one w ciągn ięte  w7 nową z 
niem i w ojnę —  a  W  rezultacie, 
skutkiem nieskoordynowanych i

wzajem nie się krzyżujących dzia- J 
łań doprowadziła do tego, że p o -; I 
kój europejski stoi na coraz slab 
szych nogach i już nie żadne ukła 
dy, ale tyłko fojrsowne zbrojei ;a 
mogą odwlekać chwilą, -wybuchu 
nowej wojny

D o

P . T . P re n u m e ra to ró w
D ą ż ą c  d o  d a l s z e g o  o b n i ż e n  a  k o s z t u w  p r e n u ­

m e r a t y ,  w p r o w a d z a m y  o d  1 l i p c a  r b .  n o w y  »,o - 

□ z a ]  p r e n u m e r a t y  „ A B C  —  N o w i n  C o d z i e n n y c h “  

b e z  d o d a t k u  l i t e r a c k i e g o  „ P r o s t o  z  M o s t u  z a  c e ­

n ę  Z ł .  2 .3 0  m i e s i ę c z n i e  z  w y s y ł k ą  p o c z t o w ą  

w z g l .  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u .

P .  T .  P r e n u m e r a t o r z y ,  k t ó r z y  z a m i e r z a l i b y  s k o ­

r z y s t a ć  z  t a ń s z e j  p r e n u m e r a t y  z e c h c ą  o  t e m  p o w i a ­

d o m i ć  A d m in i s t r a c j ę  w  W a r s z a w i e ,  u l.  Z g o d a  1 d o  

d n ia  2 5  c z e r w c a  rb .

ta , m a n a  ce lu  s f in a l iz o w a n ie  ro k o -  

w sń  w  s p ra w ie  p o ż y c z k i d la  J u go s ła -  

w j f  w  w ys o k o śc i 300 m il jo n ó w  fran­
k ó w  fra n cu sk ich . W  c za s ie  p o b y tu  

p r e m je r a  J e w t ic z a  w  P a r y ż u  m a ją  

b y ć  r ó w n ie ż  o m a w ia n e  s p r a w i , d o ­

t y c z ą c e  s tosu n k ów  ju go s łu w ia ń s k o -  

w ło sk ich  i ju g o s ło w ia ń s k o  - s o w ie c ­

kich.

B IA Ł O G R G D , 19. 6. ( P A T ) .  T u t c j  

s ze  k o la  p o l ity c z n e  w  d a ls z y m  ciąg-u 

p rzew  id u ją  m o ż liw o ś ć  sp o tk a n ia  m ie  

d z y  p r e m je r e m  J e w t ic z e m  i w ło s k  m  

p o d s e k re ta rz e m  stan u  S u vich em . 

S p o tk a n ie  to  n a s tą p ić  m ia ło b y  n a  le -  

t y io r ju m  W ło c h  w  d ro d ze  p o w ro tn e j 

p r e m je r a  J e w t ic z a  z P a r y ż a .

n a  l o t n i s k u

Noc-y u b ie a ię i,  o g o d z . 2 e j  nun. 

30, na t e r e n ie  lo tn is k a  w o js k o w e g o  

ne O k ę c iu  w y n ik i p o ża r . O g ie ń  p o w ­

s ta ł w  b u d jn k u , m ie s z c zą c y m  in s ty ­

tut ba d a ń  tcc-hnic-zno - la b o r a t o r y j ­

nych . Z a p a l i ły  s ię  fa r b y ,  la k ie r y  i 

sm a ry , z n a jd u ją c e  s ię  na s to łe , o b i­

tym  b la ch ą .
N a  w s z c z ę ty  a la rm , na  m ie js c e  

w y p a d k u  p ie rw s z a  n a d b ie g ła  m ie j­
s c o w a  s ir a ż  o c h o tn ic z a  w o js k o w a , 

n a s tęp n ie  zaś p r z y b y ły  I ,  I I  i IV  o d ­
d z ia ły  s t r a ż y , o ra z  p o g o to w ie  I I I - g o  

o d d z ia łu  P o ż a r  u g a s iła  s t ra ż  m ie j-  

|s:c-owa p r z e d  p r z v b v e ie m  s t r a ż e  *  

W a r s z a w y .
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Pakt lotnicz? anglHiiemiwtć
Min. Eden jedzie do P a ryża  uspokoić obaw y Francji

L O N D Y N , 19.6, ( A T E ) . „ —  Za- innych  państw . Jeż e li w ięc
pow iedziany na p iątek  w yjazd  | A n g ija  zechce nie brać pod uwa-
m in. Edena do Pa ryż a  w yw o ła ł gę powiększenia flo ty  francu-
w ie lk ie  zainteresow anie w tutej- skiej, N iem cy przez to nie będą
szych kołach po litycznych, oraz 
odbił się gfośnem echem w pra ­
sie londyńskiej.

Korespondent dyplom atyczny 
„D a i ly  T e leg rap h " zaznacza, żc 
decyzję w  sp raw ie  delegowania 
m in is tra  Edena do Pa ryża , rada 
m in istrów  powzięła po otrzym a­
n iu  noty fran cu sk ie j. W iz y ta  Ł- 
dena w  Pa ryż u  rna za zadanie 
rozproszyć obawy kc ł urzędo­
w ych  w  związku z nowozawar- 
tym  układem angiełsko-niemiec- 
kim.

D yplom atyczny korespondent 
„M o rn in g  Post" w yraża przypu­
szczenie, że w  związku z w izytą  
m in is tra  Ed en a  w Pa ryżu , do Lon 
dynu przybędą francuscy  rzeczo­
znaw cy m orscy oraz w  term in ie  
późniejszym rzeczoznawcy w ło ­
scy, celem obrad nad ogólnym u- 
kładem  morskim.

L O N D Y N . 19.6 ( P A T ) .  O w y ­
jaździe m in istra  Edena dc P a r y ­
ża, w  kołach dobrze poinform owa 
nych w  Londynie u tizym ują . że 
ta  w izyta  je s t bardziej zw iązana 
ze sp raw ą paktu lotniczego, niż 
ze spraw ą rokow ań m orskich z 
N iem cam i W  b ry ty jsk ich  kołach 
rządowych zapanowało przeświad 
ozenie, iż urzeczyw istn ienie pak­
tu lotniczego m ocarstw  locarneń- 
skich je s tt  obecnie aktualne

G łów nym  powodem chęci rządu 
bryty jsk iego  nod jęc ia  rokowań o 
pakt lo tn iczy m ają  być zapewnie­
n ia  von R ibbentroppa, co do go­
towości N iem iec w zięcia  n a tych ­
m iast udziału w  takim  pakcie oraz 
podkreślenia, ze pom yślny rozwój 
rokowań o tego rodzaju pakt lot­
n iczy m ocarstw  zachodnich skło­
n ić  może N iem cy do zrew idowania 
ich  stanow iska wobec L ig i N aro ­
dów w  sensie orzychylnym  dla 
powrotu ich  do Genewy W  zw.ąz- 
ku z tem pozostawać ma podróż 
m in istra  bryty jsk iego dla spraw  
L ig i N ąrodow  do Pa ryża , która 
m a na celu skłonienie m in. Lava- 
la-'do zgody na natychm iastowa 
rozpoczęcie rokowań o układ lot­
niczy.

W  kołach po litycznych Lond y­
nu uw ażają przeto za możliwe, że 
d la  pozyskania zgody rządu fra n ­
cuskiego Ze strony b ry ty jsk ie j po­
czynione zostaną wobec F r a n c ji 
jak ie ś  nowe dek laracje, dające La  
ta lo w i stosowne zapewnienia, po­
trzebne dla francusk ie j op in ji pu­
b licznej.

P A R Y 2 , 19.6 ( P A T ) .  Londyń ­
ski korespondent „E ch o  de P a ­
r is "  donosi, że lord Eden. który 
przybywa w piątek do Paryża, 
■wysunie w  swoich rozmowach z 
przedstaw icie lam i rządu fran cu ­
skiego przedewszystkiem następu­
ją c y  argum ent:

N iem cy zobowiązują Się do o- 
gran iczen ia  swej flo ty  do 35 pro-

m ia ly  prawa powiększania swej 
flo ty.

M is ja  lorda Ed en a  w  Pa ryżu  
nie ogran iczy się zresztą tylko 
do spraw  morskich, będzie on rów 
nież om aw iał kwestję odpowie­
dzi, jaką sygnatariusze Locarna 
m ają wystosować na notę N ie ­

m iec w  spraw ie reperkusyj, jak ie  
pakt francusko - sowiecki może 
mieć na pakt w  Locarno. Lo rd  E- 
den będzie się sta ra ł również o 
przyspieszenie rokowań w  spra­
w ie  zaw arcia  zachodnio - europej­
skiego paktu lotniczego i konwen­
c ji naddunajskiej. VI reszcie, 
prze-stawiciel rządu brytyjskiego 
poruszył również projekt pokojo­
wego uregulow ania konfliktu  wło­
sko - etjopskiego.

F r a n c j a  j e s t  z g r d n a  z  W ł o c n a m i
W  s p r a w i e  A b i s y n i i

O s t r y  t o n  p r a s y  f r a n c u s k i e !  w  s t o s u n k u  d o  A n g l| l

P A R Y Ż , 19. 6. ( A T E ) .  N ie ­
miecko - angielsk ie porozumienie 
moskie je s t  nadal gtównym tem a­
tem rozmów oraz kom entarzy we 
szystkich kołach po litycznych.

Dzisiejsze dzienniki w ieczorne 
niezwykle ostro k ry tyk u ją  stano­
w isko A n g lji.  N a  p ierw szy p lan 
w ysuw a się przytem  zagadnienie 
abisyńskie, które w yg ryw ane  je-M 
jako a tu t F r a n c ji  w* odniesieniu 
do A n g lji. Dzienniki w ieczorne 
da ją  A n g lji do zrozumienia, by 
nie liczy ła  na poparcie F r a n c ji w  
kw estji ab isyńsk ie j. W  p ras :e
francusk ie j w  ostatn ich  dn iach 
daje się odczuć niezwykle w rogi 
ton wobec A b isyn ji.

„ P a r is  S o ir "  pisze np., że. istn ie  
js  tylko jeden środek un ikn ięcia  
w ojny, m ianow icie spełnienie po­
stu latów  w łoskich przez cesarza 
abisyńskiego. W szystk ie  inne środ 
ki doprowadzą do zerwania W łoch  
z l i g ą  Narodów, w  konsekwencji 
czego po lityka francuska w  środ­
kowej Eu ro p ie  -narazor.a będzie

na w ie lk ie  niebezpieczeństwa J e ­
szcze ostrzejszego tonu używa 
„ In tra n s ig ca n t", k tó ry  zarzuca 
A n g lji, że n igdy nie b y ła  rzeczy­
w istym  przyjacie lem  F ra n c ji . 
P raw dz iw ym i przyjąć iółmi F r a n ­
c ji są W ło s i. Doorze się stało, że 
F ra n c ja  n ab ia ła  rozumu.

F ra n c ja  odnalazła sw ych przy­
jac ió ł w łoskich których  dążenia do 
scem entowania prawdziwego poko 
ju  europejskiego są nader donio­
słe i pożyteczne N ik t  nie będzie 
mógł przekonać F r a n c ji o koniecz 
ności p rzeciw staw ien ia  się dąże­
niom w łoskim  w  A b isyn ji za cenę 
nie u tracen ia  przyjaźn i A n g lji. 
Państwo, w  którem  panuje je ­
szcze niew oln ictw o, powinno być 
zadowolone z akc ji cyw iliz acy jn e j 
podjętej w  stosunku do niego 
przez w ie lk i naród łac ińsk i.

F ra n c ja  w  ch w ili obecnej jest 
z W łocham i ca łkow icie  zgodna wę 
w szystkich sp raw ach po lityk i za­
granicznej.

„ L e  P o p u l a i r e "

9 demonstracjach robotników
w e  F r a n c i !

polskich
PARYŻ, 19. 6. (P A T ). Podczas u- okresie pomyślności i którzy praco- 

tarczki policji z robotnikami, którzy j wali tu przeszło 10  lat. 
wdarli się do konsulatu R. P. w Lille, < Agenci francuscy jeździli wtedy do 
dwóch bezrobotnych Poiaków zostało ; Polshi, Czechosłowacji i innych
silnie poturbowanych, jednego z nich 
odwieziono do szpitala, drugiemu u- 
dzieiono doraźnej pomocy na jednym 
ze skwerów miasta.

Agencja Marasa zapewnia, że stan 
poturbowanych nie jest groźny.

PA R Y Ż , 19. 6 (PA T )-  Wszystkie 
dzienniki podają szczegółowe opisy

jów, aby dostarczać Francji robotni­
ków, których brakowało. Ludzie ci 
przybyli i stworzyli ogniska domowe, 
zrywając pranie wszystkie węzły ze 
swoim kraj In. Ich dzieci znają juz 
tylko Francję, obecnie jednak wydala 
się ich. Mają oni powrócić do „domu", 
t. j. tam, gdz:e nie mają już ani ogni-

zajsć przed konsulatami R. P. w dniu >mowcgo, ani pracy, a często na
18 b. m. w  Paryżu i Lille, | wct 5 rcdrin- • J o  iCfr"  dołącza się do-

c . . kuczanie i btędy władz, którym nowie-
. ocja ts yczny s Populaire no-1 rzonc, repatriację bezrobotnych cudzo- 
w ęoa tej sprawie dłuższy artyku ł,; zi, m *

w którymi w  n a ^ p u jc ”  sposób okre-j Rcpatrjacja dokonana zostanie L  
sla żądania polskich bezrobotnych -  ko37, F  -Ł fc^ychczas jednali mo 
Paryżu . 1) odnowienie kart pracy; i 
2) utrzymania w mocy zasiłków dla I 
bezrobotnych; 3) bezpłatnego prze­
wiezienia wszystkich posiadanych 
przez robotników rzc*zy do Polslci;
4) zwrotu sum, wyplafm ych z tytułu 
ubezpieczeń społecznych na starość.

W  dalszym ciągu artykułu „Le  
Populaire" pisze: „Stoim y tu w  ober- 
jednego ze wstrząsających drama­
tów wywołyu anych bezrobociem i 
często nieskoordynowanemi zarzą­
dzeniami władz Ja k  wiadoniu, od 
szeregu miesięcy wiedze francuskie 
odbierają robotnikom cudzoziemskim 
karty pracy. W  ten sposób rząd prag­
nie ich zmusić do opuszczenia Fran ­
cji. Nie będziemy nastawa!' na to, 
jak nieludzkim jest ten sposób rostę- 
powama. Jest to niesprawiedliwe, 
gdy chodzi o emigrantów politycz­
nych. którzy nie moga powrócić do 
swoich krajów ojczystych pod groź­
bą więzienia. Nie jest to bardziej 
ludzkie, gdy środki te stosuje się 
względem pracowników cudzoziem­
ców, których wezwano do Francji w

oznaczono susie daty odjazdu pocią* 
gów repairjacyjnych, a tymczasem ci, 
którzy mają być repatriowani, zostali 
jut skreśleni z list bezrobotnych i nic 
pobierają zapomóg To y łaśr.ie było 
powodem zajść w Lille.

Od wczoraj w departamencie Norii, 
repatrianci zostali ponownie wciągnię­
ci na listę osób, pobierających zasiłki. 
Zapomogi będą im wypłacane aż do 
di.ia odjazdu. Trzeba było godnych po­
żałowania incydentów, aby władze fran 
cuskie spostrzegły absuidalność zarzą 
dzeń i brak ich skoordynowama".

„Le Populaire" uważa, że za przy­
kładem departamentu Nord powinny 
pójść i mne departamenty, w których 
ma być dokonana reparracja. bezro­
botnych cudzoziemców.

O j c i e c  z a b i ł  s y n a
z a  m a ł ż e ń s t w o  w b r e w  w o l i  o j c a

W Ł O C Ł A W E K ,  20.6. W e  w si 
Krzywosądza w  pow. nieszawskim  
w ydarzyła  się k rw aw a  traged ja. 
Zamożny ro ln ik  Szym ański posia­
dał syna, któremu z pewnych 
względów nie pozwolił zawrzeć 
związku mul żeń skiego z w ieśniacz 
ką z tej samej wsi, M auisżaków- 
ną. M łody Szym ański n iew iele 
sobie rob ił ze sprzeciwu o jca  i

ślub m ia ł się odbyć w tych  dniach. 
Dało to powód do ostrych  zatar 
gów i kłótni m iędzy ojcem i sy ­
nem.

Pewnego dn ia sta ry  Szym ański 
w yprowadzony z rów now agi a ro ­
gancją  s ju a , ch w yc ił za rew o l­
w er, da jąc w  pierś syna 5 celnym i 
strzałów  Szym ański w yzionął du­
cha u stóp ojca.

jeden człowiek zrobił „pogrom
c z ę s t o c h o w s k i e )  ż y d o w s k i e j  a r m j i

rzuciło się do ucieczki, chowają^ s if 
po bramach. Część żabotyuczyków 
schroniła się w  przejście służbowe, 
idące do dworca, chowając się za ma­
hoń żywopłotem z zieleń

O r g a n  n a r w t o w y c h - s o c ’ a ! i s t ó w  g d a ń s k i c h

0 zmianie strakfurg gospodarcze!
f o  w p r o w a d z e n i e  p r z y m u s o w e j  G o s p o d a r k i  d e w i z o w e j

G D A Ń S K , 19.6 ( P A T ) .  O rgan 
gdańskiej p a r t ji narodowo - so­
c ja listycznej „D e r  Danzinger 

Vorposten“ , zastanaw ia się nad 
skutkam i zmian w gdańskiej poli­
tyce w alutow ej, dochodząc do na­
stępujących  wniosków.

Gdańsk nie jest już w  stanie spro 
wadzać produktów zagranicznych 
dla w łasnego spożycia w  daw ­
nych rozm iarach, ponieważ brak 
mu potrzebnych do tego dewiz. 
Gdańsk mógł dotjchczas p łacić 
Folsce zą tow ary m iljony gulde­
nów, ponieważ otrzym yw ał po­
trzebne kwoty z Rzeszy*, jako za­
płatę za dostarczone je j produk­
ty  rolnicze.

Obecnie Gdańsk iest zmuszony 
ograniczać się w  m iarę możności, 
w korzystan.u z produktów za­
g ranicznych. B ra k  odpowiednie­
go przemy słu i potrzebnych su­
rowców zmusza czynn ik i gdań- 

eent flo ty  angielsk ie j bez względu I fk ie  do zm iany s tru k tu ry  gospo- 
na to. jaka  będzie flota m orska, darczej Wolnego M iasta . Kolnie-

Propaganda sowiecka
w e  F r a n c j i

P A R Y Ż . 19- 6 ( P A T ) .  B y ły  sek 
re tarz  p a rtji radyka lne j P fe ife r  
ogłosił dziś w  ,La  P.opubliąue" 
rew elacy jny a rtyku ł o prowadzo­
nej we F r a n c ji propagandzie so­
w ieck ie j w brew  wszelkim  zobowią 
zaniom rządu moskiewskiego w 
tej spraw ie. P fe ife r  oburza się na 
n ie lo ja lność Sowietów przytacza 
szereg znam iennych faktów .

W  dniu 7 m aja w  okresie wybo 
rów  fran cu sk ich  do rad m un icy­
pa lnych  rad jostac ja  moskiewska 
r. u daw ała em isję w języku fran ­
cuskim, obliczoną na zjednanie

zwolenników komunistom francu  
skim.

Kom intern  w  dalszym ciągu 
szkoli propagatorów  h.omunistyez 
nych w- t. zw, un iw ersytecie  pra- 
rowników  wschodu Uczn iow ie te 
go un iw ersytetu  prowadzą rewolu 
cy jną  propagandę an tyfrancuską  
w  Indochinach francusk ich . P fe i­
fe r tw ierdzi dalej, że w  chw ili, 
gdy m in ister sp raw  zagranicz­
nych F ra n c ji L a v a l byl uroczyście 
podejm owany w  M oskwie przez 
kom isarzy ludowych, ci sam i ko­
m isarze podejm owali z niemniej- 
3zym przepychem baw iącą  w ów ­
czas w  Moskwie delegaćję komuni 
stów indochińskich, którzy przy­
b y li na wezwanie kom internu na

mongolski^ i kałm yckie przeby­
w a li w Moskwie na koszt Sow ie­
tów, rząd m oskiewski w yda ł suro-

Robotn.cy gdańscy
J a d a  d o  N ; e m ; e c

GDAŃSK, 19. 6. (P A T ). W  dniu 
wczorajszym odszedł do Rzeszy .Nie­
mieckiej transport 100 robotników 
gdańskich, którzy zostaną zatrudnieni j we zarządzenie, aby ukryć obec­
na lerenie Niemiec. T-m samem Se- ność tej delegacji, 
nat przystąpił do rea'izacji zapowie- W  konkluzji P fe ife r  domaga 
dzi prezydenta Grsiscra, który obie- s ję 0(j Sow ietów  przedsięwzięcia 
cał, źe będzie starał się o zatrudnić- natychm iast środków celem po- 
nie bezrobotnych gcańckich w Niem- j łożenie kresu propagandzie komu 
czech m istyczne j we F r a n c ji i w  je j ko-

--------- ■ lonjach-

two gdańskie musi szukać możli­
wości zbytu na rynkach  św iato­
w ych i potrzebuje do tego tych  
sam ych prem ij eksportowych, któ­
rych rząd polski udziela ewemu 
ro ln ictw u . D la  swych możliwości 
rozwojowych potrzebuje eksoort 
gdański tych  samych u łatw ień , z 
jak ich  korzysta eksport polski.

P ra sa  polska w ostrym  tonie w y 
powiada się przeciwko gdańskie­
mu ustawodawstwu dewizowemu. 
Je s t  ono rzeczyw iście s ilna  prze­
szkodą na drodze do rozw ikłania 
handlow ych trnnzakcyj obruto-

W sku tek  tego cierp i n ietylko wła- 
„ n y ' handel polski, lecz bez w in y  
również i te tranzakeje, dla któ- 
rycn  Gdańsk by ł tylko terenem 
tranzy tu i m iejscem  płatności.

N a leży jednak .stwierdzić, że 
gospodarka dewizowa z dziuram i, 
przestaje być gospodaiką dewizo­
w ą ; n iem niej jednak, Gdańsk 
weźmie pod uwagę propozycję, co 
do zm iany obecnego stanu, o ile 
będzie ona zgodna z jego intere­
sam i życiowym i. W prowadzenie ’ 
pi'zymusowej gospodarki dewizo­
wej było przesłanką ratunku gul-

C ZĘSTO C H O W A , 20.6. W  sobotę, 
późnym wieczorom A leja  Wolności 
w Częstochowie była widownią hu­
morystycznego incydentu, zakończo­
nego ucieczką „żydowskiego wojska" 
t. zw. B r it li Trumpoldor, czyli „ryce­
rzy wojny" „Żaboty u skiego.

Oto środkiem Alei W olności ma­
szerował z fantazją oddział „dobo­
rowego" wojska, w sile ponad 40 lu­
dzi.

Przyglądał się temu nadchodzące­
mu oddziałowi jakiś osobnik. Wresz­
cie widocznie zirytowany zdjął szyb­
ko z siebie marynarkę i wyw ijając 
nią, ,ak bumerangiem, pobiegł na- 
przeciw idących szeregów. Wśród 
trumpeldorowców powstał nieopisany 
wrzask i cale bractwo momentalni9

Nieznajomy, zdziw iony nieoczeki­
waną ucieczką z placu boju, postał 
chwilę na środka jezdni, poczem 
włożył marynarkę, wzruszył ramio­
nami i odszedł spokojnie.

Tymczasem okoliczni Żydzi zaalar­
mowali o „pogromie" policję. P rzy­
było 6 posterunkowych, którzy dopo­
mogli wychodzić z bram i  kryjówek 
wystraszonym „znbotyńcom". Pod 
osłoną gromad Żydów umundurowa­
ni bohaterzy wiecznych „manew­
rów" powrócili do domów

Panika w  Katow icach
W y b u c h  z a p a l n i k a  n a  s z y n a c h  t r a m w a j o w y c h

w ych między Po lską  a Gdańsk iem .I dena przed dalszą dew aluacja.
BMBBMBBBBCT— ■— ■— — M a g —  BBB

M ow a p n m je r a  La v a ia
o aktualnych zagadnieniach politycznych

PARYŻ, 19. C. (P A T ). Do późnego 
wieczora nie można było uzyskać tek 
stu przemówienia premjera Lavala w 
komisji spraw zagranicznych. Agen­
cja Harasa reasumowała kilkakrotnie 
przebieg obrad, podając szczegóły, ze 
brane w kuluarach Izby. O godz. 
20.30, uzupełniając swe poprzednie in 
formacje, agencja Havasa dodała, że 
minister Lavał zapoznał członków ko­
misji z tekstem noty rządu angielskie­
go, dotyczącej paktu francusko - so­
wieckiego i paktów locarneńskirh. 
Przypomnieć trzeba, pisze Havas, że 
rząd berliński w nocie, wystosowanej 
do rządu francuskiego, utrzymywał, iż 
pakt francusko - sowiecki jest sprzecz 
ny z postanowieniami traktatu reń­
skiego: Minister spraw zagranicznych 
Laval przed udzieleniem odpowiedzi 
Beninowi wystosował w tej sprawa 
notę do rządów rzymskiego i londyń­
skiego jako gwarantów Locarna. W  
związku z tą notą gabinet londynski 
przesłał rządowi francuskiemu notę, 
którą właśnie minister Laval odczy­
tał komisji. Nota ta w całości popie­
ra —  według Havasa —  tezę francu­
ską, stwierdzając całkowitą zgodność

7-y kongres m iędzynarodówki 1 o- dwóch; wchod2, cych w grę; instru 
m unistycznej. Delegaci ci b y li wy 
posażem w  paszporty chińskie,

mentów dyplomatycznych.
W  przyszłą środę Laval wygłosić 

ma przemówienie w komisji spraw za 
granicznych senatu.

PARYŻ, 19. 6. (PA T ), P(. zakoń­
czeniu obrad komisji spraw zagranicz 
nych w kuluarach ł2by informowano, 
że premjer Laval zwrócif przedewszy 
stkiem uwagę komisji na to, źe pakt 
francusko - sowiecki jest instrumen­
tem dyplomatycznym, nieskierowanym 
przeciwko jakiemukolwiek państwu, i

zawarty został w  nadziei, że będzie 
punktem tvyjścia dla paktu szersze­
go. O ile chodzi o formułę, zawartą 
w komunikacie moskiewskim, aprobu­
jącym francuską politykę obrony pań 
stwowej, p, Laval wyjaśnił, że formu­
ła ta została wprowadzona ao komu­
nikatu przez samego Stalina.

Premjer zapewnił komisję, że w 
sprawie konfliktu włosko - abisyńskie 
go Francja uczyni wszystkie wysifki 
wobec dwóch państw zainteresowa­
ni cli, by doprowadzić do uspokoje­
nia na wypadek, gdyby konflikt miaf 
się zaostrzyć, premjer wykazał, że u- 
kłady rzymskie nie zawierają żadnych 
fajnych zobowiązań, pozostawiając 
Włochom w sensie politycznym wolną 
rękę w Abisynji. Wreszcie, o ile cho­
dzi o układ morski angielsko - nie­
miecki, kierownik francuskiej polity- 
k zagrancznej zapewnił komisję, że w 
memorandum, wystosowanem przed 
dwoma dniami na ręce rządu brytyj­
skiego, oświadcza Francja, że odzy­
skuje pewną swobodę działania w kwe 
stji budowy jednostek morskich.

K A T O W IC E ,  20.6. —  D n ia  17 
b. m. w  południe na przystanku 
tram w ajow ym  przy ul. Poczto­
w ej w  Katow icach  w  ch w ili prze 
jeżdżania tram w aju  nastąp ił na ­
gle gw ałtow ny w ybuch porzuco­
nego na szynach tram w ajow ych  
zapaln ika górniczego. W sku tek  
gwałtownego wybuchu powstała 
na ożyw ionej o tej porze u licy  
n iebyw ała pan ika wśród bardzo

licznych przechodniów.
Zn a jd u jąca  się przy przystań* 

ku córka pracow nika kolejowego 
z P io trow ic , 14-letnia Anna Koza, 
czekająca w łaśn ie  na tram w aj, 
doznała na szczęście lżejszych 
tylko okaleczeń obu nóg i odwie­
ziona została do szp itala SS . E lż ­
bietanek w  Katow icach , gdzie po 
zostawiono ją  pod opieką lekar­
ską.

Z b r o d n i e ^  P ^ p a d
n a  m ł o d a  k o b i e t ę

10-1. Zofja Traczyków na (Wspólna tjkął jej u.Aa. grożąc zaduszeirem Wy*
52). bufetowa, idąc do prac;’, w godzi­
nach popołudniowych, zaczepiona byli 
r.a ul. Wawelskiej), w polu, przez ja­
kiegoś mężczyznę, który zaproponował 
jej kupno palm i zagranicznych kwia­
tów no b. niskich cenach Nieznajomy 
oświadczył, ze jest ogrodnikiem, .prak­
tykował 9 lat w Rumunii, obecnie zaś 
posiada ogrody kwiatowc.

W  trakcie rozmowy, rzekomy ogrod­
nik wprowadził Traczykównę na teren 
jednego z ogrodów otoczonych (La­
tem kolczastym. Ponieważ po drodie 
kilka osób kłaniało się nieznajomemu, 
T. była przekonana, iż rzeczywiście ma 
do czj-nicnia z właścicielem ogrodów. 
Gdy po obejrzeniu kwiatów, nieznajo­
my usiłował zaprowadzić towarzyszkę 
wgłąb ogrodu. T. powzięła pewne po­
dejrzenia i odmówiła. Wówczas rzeko­
my ogrodnik oświadczył kobiecie, że je­
żeli mu nie ulegnie, to ryzykuje życic. 
Na to T. odpowiedziała, że woli stra­
cić życie, niż. cześć swoją. Po tycii 
słowach napastnik zaczął ciągnąć 'i', 
w głąb ogrodu. Gdy przerażona kobie­
ta zaczęła wzywać pomocy, rabus wyr­
wał torebkę z io zł. i pochwyciwszy 
swą ofiarę za gardło, drugą dłonią za-

P a k t  p i z e c i w s o w i e c k i ?
I n t e r p e l a c j a  w  I z b i e  G m i n

L O N D Y N , 19.G ( P A T ) .  Agen ­
c ja  Reu tera  donosi: N a  dziśiej- 
szem posiedzeniu izby gmin je ­
den z deputowanych zw rócił się 
do m in istra  spraw  zagranicznych 
o w yjaśn ien ie  w  spraw ie  projek­
towanego rzekomo paktu antyso- 
w ieckiego, jak i ma być podobno

zaw arty między N iem cam i, P o l­
ską, A u str ją , W ęgram i, B u łg a r ją  
i Ju g o s ław ją .

S ir  Sam uel H oare odpowiedział, 
że n ic nie w ie  o tego rodzaju pro­
jekcie  i niema powodów przypu­
szczać, aby rzeczyw iście był w y ­
suw ali) .

wiązała się zacięta walka.
Zbrodniarz bił kobietę _pię*G,am . ta 

z.rl broniła się rozpaczliwie. Taka* ko­
bieta zaalarmowała przechodniów, któ­
rzy pospieszyli na pomoc, wobec cze­
go sprawca zbiegł. Jednocześnie znikł 
stojące w pobliżu jakiś mężczyzna, 
praw dopodobnie Wspólnik napastnik* 
Będący w patrolu policjant praewiórf 
Traczykównę do JO-go komis., dokąd 
wezwano Pogotowie.

Lekarz stwierdził u T. potłuczeń e 
głowy, twarzy i szyi. Po udzieleniu po­
mocy przewiózł r  do miejsca pracy w 
restauracji Zajkowskiego, ul. Grójec 
ka 95. Policja, opierając się na ryju- 
pisie, podanym przez ofiarę napaści, 
ustaliła, iż sprawcą był Bolesław Szy- 
miewski (zam. w Sieleach), którego n- 
ięto i przeprowadzono to Urzędu 
Śledczego. Tam, podczas konfrontacją 
T. poznała w nim sprawcę napaści i 
rabunku. Siedzi.

W y l o s o w a n e  b o n y
F u n d u s z u  I n w e s t y c y j n e g o

W  dnia 19 czerwca 1935 r. -wylo­
sowane zostały do umorzenia Bony 
Funduszu Inwestycyjnego, oznaczone 
' r. N r.: 6664, 7720, 19853, 20016, 
236G0, 24134 i 24409 we -wszystkich 
dziesięciu serjach, wypuszczonych na 
podstawie rozporządzenia M inistra 
Skarbu z dnia 10 Fstopada 1933 r. 
(Dz. U. R . P . Nr. 89, poz. 694). W y ­
losowane Bony wykupywane są przez 
Kasy Urzędów Skarbowych po 100 
zl. za P>on 25-złotowy.
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(tóglj® w przededniu nwrarów
P d f d w i n  p r z y ś p i e s z a  t e r m i n  g ł o s o w a n i a

na w warunkach nienorm lnych szość stronnictwa konserwatyw-
Stronnictwo robotnicze n iewąt­

p liw ie  poriwoi lub potroi liczbę 
swych posłów i będzie n a js iln ie j­
szą grupą opozycyjną. Natom iast 
kola m iarodajne uważają szanse 
wyborcze liberałów  narodowych, 
kierunku sir Johna Simona, za 
bardzo nikle.

Po wyborat li nastąpi daleko 
idąca rekonstrukcja gabinetu 
Bnldwina. N ie  jest wykluczonem, 
że Baldw in usunie się od k ierow ­
nictwa i że jego  m iejsce zajm ie 
N cv ille  Chamberlain. Szereg mi­
nistrów  ustąpi. Co do losu byłego 
prem jera Mac Donalda pannie 
rozbieżność pogląd 
ostatniej chw ili uci
wne, że Mac Donald zos i  m.a
nowany w icekrólem  Indyj jeo u- 
stepującym na wiosnę roku przy­
szłego lordzie W ilhngdon-c. W ick

Londyn, w czerwcu.
W  kołach politycznych panuje 

przeświadczenie, że w ybory po­
wszechne odbędą się w paździer­
niku. Jedną z głównych przyczyn, 
skłaniających prem jera Baldwina 
do rozw iązan ia parlamentu na 
rek przed upływem kadencji, jest 
zakończenie prac nad nowym spi­
sem wyborców, co nastąpi w dniu 
15 października. O rgan izacja  w y­
borcza stronnictwa konserwatyw  
nego nalega na jaknajszybsze 
przeprowadzenie nowycK wybo­
rów, podkreślając, że ze względu 
na częste zm.any m iejsca za­
m ieszkania przez wyborców, orga 
n izacja  traci z nimi kontakt. J e s t f  
rzeczą powszechnie wiadomą, że 
najw iększy odsetek w strzym ują­
cych Sie od udziału w wyborach 
przrpada na partję  konserwatyw ­
ną. W  tych warunkach w ybory w 
październiku są uważane przez 
kom itet wykonawczy partji kon­
serw atyw nej za dające maksi­
mum szans stronnictwu. Labour 
Party  natomiast nie jest w tym 
stopniu uzależniona od spisu w y 
borców, co konserwatyści, ponie­
waż większość je j zwolenników 
należy do związków' zawodowych, 
które posiadają stała ew idencję 
swych członków.

Poza temi względam i natury 
technicznej istn ie je  również w ie ­
le przyczyn natury politycznej, 
przem aw iających za zarządze­
niem wyborów' w term in ie jesień 
nym. Zrekonstruowany pod prze­
wodnictwem  Baldw'ina rząd naro­
dowy mniema, że w ie lk i plan oży­
w ien ia życia gospodarczego, któ­
ry niebawem przedstaw-i parla­
mentowi, zyska uznanie szerokich 
mas w-yborców-, niemający-ch zde­
cydowanych poglądów i w rażli- ce odzw ierciadlen icm  chrzcścija.i-
■yyćb na popularne hasła. Już p' 1 skich nakazów- moralnych. Tc

wszystkie przeszkody nie istn ieją  
w Japonji, gdzie ideologja kapi­
talistyczna może się rozw ijać w 
całej pełni.

nego w ypow iedziała się stanow­
czo przeciwko tej nominacji, w o­
bec czego projekt len został zanie­
chany. W  każdym la z ie  nowy rząd 
angielski bodzie składał się prze­
ważnie z ludzi mlody-ch. Również 
skład osobowy nowej izby- będzie 
odmłodzony. 48 posłow z obecnej 
Izby Gmin ośw-iadczylo, że nie za­
m ierza ponow-nie kandydować. 
L iczba ta niew-ątpliwie znacznie 
się zw-iększy.

N ow y gabinet angielski, który 
będzie m iał zapewnionych przed 
sobą 5 lat istnienia, przystąpi e- 
ncrgiczn ie do odbudowy gospo­
darczej kraju oraz przeprowadzi 
czereg reform  wewnętrznych. W  
polityce zagranicznej nowy rząd 
będzie m ial w ięcej swobody, co 
pozwoli mu zająć bardziej zdecy­
dowane stanowisko.'

ś r ó d  p i s m
N A  WSE

K -yzys moralny, kryzys zn ie­
chęceń,a i apatii, jak i ogarną! 
wieś, jes t zjaw iskiem  ogólnopol­
skimi, Sanacyjny „D zienn ik  Po­
znański" stw-ierdza, że na wsi 
W ielkopo lsk ie j:

,,Ludzie snują się j'ak odrętwiali, 
przygnieceni nieznośnym ciężarem i 
otępiali na otaczające ich zjawiska. 
Wartościowe elementy nie biorą u- 
dzialu w życiu społecznem, stają się 
jakby usychająca gałęzią, tracącą ży- j 
wotne pow-iązania z macierzystj m 
pniem. Tutaj trzeba bić na a!arm".

Sposoby walki z tym stanem 
rzeczy nie są, zaaniem „D zienn i­
ka Poznańskiego , zbyt trudne: 

„Niech rolnik dowie się, że o jego 
doli się myśli Niech w swej chacie 
gości nietylko komorników i egzekuto 
rów, ale także ludzi, którzy ,.,u spie­
szą z pomocą i dobrą radą. Niech się 
nie czuje wyrzutkiem społeczeństwa,
. u ----------- : i ' ____ _  1..1 * _____   ^

najczęściej o tem, co nas łączy, od- m iętników chiopów-“ taki obrazek
rzućmy wresrc e t„ co nas zieli . 7 życia chłopskiego w K ieleck iem :

\V skazania te w ygladaja , ju k i
, . , ■ 2 ■ „Następnego dnia zjechało dn Pio-

gdybysmy pacjenta odbywającego sk„  śtered, sekwestratorów, przyje- 
ciezką chorobę próbowali le - , chali z wozami z chtopakam: do wyno

| synio rużnych zecy, sof, kaeset, ziar- 
j b:t policyjo z Dobrowody, aby ca- 
na. Na domiar ztego sprowodziii so­
sem me flosło do jakich awantur przy

Lat o trzym a->

ale czynnikiem, z którym opinja mą li­
czy... Przeaewszystki. m jcanak od­
dzielić należy starannie pilne zagadnie 
nia gospodarcze od dziedziny rozgry- 

partyjnych... Mówmy więc jak-w ek

czyć... homeopatją.
„ IK C “ nrzytacza 

ny z zachodniego Podkarpacia, 
który tak m aluje obecną sytuację 
wsi :

„Starsi bez bielizny, bez ubrania, a 
są takie domy, że dzieci są pozbawio 

, ne słońca, bo sa nagie Musza sie- 
W izbic. ‘

” —  Po co puszczę dzieci na pole, by
robić zgorszenie? —  taką dał odpo­
wiedz ojciec na zapytanie dlaczego 
trzyma dzieci zamknięte w domu 

To nie są bajki, tylko prawda, trze­
ba to naocznie widzieć, tylko trzeba 
przyjść, popatrzeć, a więcej można 
zobaczyć na miejscu, niż to. co piszę. 
Wszystko z braku pracy.

Jeżeli jest kura, zniesie jajko, mat­
ka posyła po nici, by pozeszywać ja­
koś te laty, lub by kupić soli. Nic 
można więcej pisać, bo Izy wyciska­
ją 'ię z oczu na tę nędzr”
' „Rubotnik“  zaś cytu je z -JP&-

Tan Korolec

< taiftitali o m  bas: nbtlon ^
R ^ a d y  j a p o ń s k i e g o  I n d u s t r j a l  I z m u

Krajem  najpełn iejszego rozw o­
ju kapitalizmu jest. n iewątpliw ie 
Japonja W krajach chrześcijań­
skich re lig ia  , oparta na mej ety­
ka stanowi bardzo poważną prze- 
s zkodę do rozw ijan ia  się mate- 
rjslistyczne.i id eo log ji pogoni za 
zyskiem, która stanowi wai-urmc 
rozwoju kapitalizmu. W  krajach 
ehrześcijajYs.kich wśród ludzi na­
wet najbardziej zm ateria lizow a­
nych, gdzieś w pokładach nieświa 
domości drzem,ą instynkty, będą-

chw ili obecnej robione sa w  L on ­
dynie zakłady co do wyników w y ­
ła rów. Przew aża  zdanie, że kon­
serwatyści odniosą zwycięstwo, 
jakkolw iek  przejśc ie  do zdecydo 
wanej opozycji L loyd  George*?. 
może spowodować znaczne zmnioj 
szenie się głosów,' 9 oddanych na 
konserwatystów.

Nowa izba gmin będzie o w ie ­
le bardzie j zbliżona do istotnego 
układu sił w  społeczeństw ie po­
n ieważ izba obecna została wybra

K O N C E N T R A C J A  K A P IT A Ł U

To też jesteśm y w Japonji 
świadkami niesłychanie szybkiej 
koncentracji kapitału. Ilość sd ó - 

'ek  akcyjnych, która w 1912 roku 
wynosiła 15".40(i wzrosła ,v i930 
roku do 51910. Kapita ł ich z 19.37 
m iljonów  jen  w 1912 r. do 13917

Z a s a d n i c z e  o r z e c z e n i e  S q d u  N a j w y ż s z e g o

0 zobowiązaniach dolarowych
Min. Spraw ied liw ości ogłosiło ciach w  walutach zagranicznych 

zasadnicze wyjaśn .en ie do tyczące ' obejm uje rów nież zobowiązania 
stosowania przepisów  rozporzą­
dzenia P re z j denta R. P. z dnia 12
czerwca 1934 r. o w ierzyte lnoś­
ciach w  walutach zagranicznych, 
które ma n iezwykle doniosłe zna 
czenie dla licznych rzesz dłużni­
ków M in ister Spraw iedliwości 
w vstąp :ł do Sadu N ajw yższego  o 
us+alenie, w  jakim  zakresie roz­
porządzenie to ma zastosow-anie 
w stosunku do zobowiązań w yn i­
kłych na podstaw ie umów ubez- 
pieczeniow-ych

Izba cyw ilna Sądu N ajw yższe- 
go w  pełnym składzie orzekła, że 
rozporządzenie o w ierzylelnoś-

1 ubezpieczeniowe, wynikające z 
pobrania zaliczek i pożyczek, u- 
dzielonyc.h pod zastaw polis. Jak 
wiadomo jest to jedna z najbar­
dziej rozpowszechnionych form  
kredytu wT stosunkach ubezpiecza 
mowych.

Wobec wydania przez Sąd N a j­
wyższy tego orzeczenia pożyczki 
dolarowe zaciągn ięte pod zastaw 
polis, u legają przerachow-aniu wc 
dług kursu 5 zl. 40 gr. za dolara, 
zaś w  innych walutach według 
przeciętnego kursu g ie łdy w ar­
szawskiej za m. kwiei ień i maj 
1934 r.

m iljonów  jen  w  1930 roku. N a to ­
m iast kapitał w ielk ich  spółek, 
m ających ponad 5 m iljonów jen 
kapitału wzrosła z 755 m iljonów  
w 1912 roku (33 proc. ogólnego 
kapitału spółek akcyjnych ) do 
9037 miljonów- jen w- 1930 roku 
L65 proc. ogólnego kapitału spó­
łek akcyjnych ). \Y przemyśle e- 
lektrotechnicznym  80 proc. pro­
dukcji kontrolu je 5 koncernów. 
95 proc. produkcji przemysłu che­
m icznego kontrolu je 7 koncernów. 
60 proc. produkcji przemysłu ce­
mentowego.

Nad przemysłem papierniczym  
panuje koncern M itsui. 90 proc. 
mąki wychodzi z rnlj nów 2 kon­
cernów. które zresztą ostatnio po­
rozum iały się n rędzy sobą. Nad 
przemysłem cukrow-ym panują 2 
koncerny 'Mitsui i M itsubisi. 42 
proc. parostatków należy do 5 to­
warzystw- Specjalne znaczenie ma

rw -"

koncentracja w dziedzin ie banKo- wszystkie dziedziny życia gespo- 
wej. Ilość banków spadla z 2155 darezego Japonji. W  szcze-ólne- 
do 500 w 1914 r., mimo, że kapi- ści Kontroluje on 18 proc. wrze-r., mimo, 
tał zakladow-y i rezerw-owy tych 
banaów w zrósł 10 krotnie, ilość 
depozytów  5 krotnic, a wydanych 
pożyczek 6 i pól krotnic. Kontro­
la nad bankow-ością spoczywa w  
ręku 5 w ielkich koncernów-.

W IE L K IE  K O N C E R N Y

Najw iększą rolę odgryw ają  dwa 
koncerny M itsui i M itsubisi. Kon­
cern M itsui, będący własnością 
rodziny o tymże nazwisku, pocho 
dzi jeszcze z X V II  wieku, gdy pro­
toplasta tej rodziny założył dom 
bankierski. Obecnie koncern M it­
sui kontrolu je kapitał w wysoko­
ści 2 i pól m iljarda jenów . K ieru ­
jąc jednym ż  największych ban­
ków japońskich, posiadającym  
600 m iljonów  jen wkładów, kon­
cern rozciąga swe wpływy na

T r z e c h  k a r d y n a ł ó w
n a  Z i e ź d z i e  K a t o l i c k i m

M ający się odbyć w ostatnich dyna! -Innitzer z W iednia, a nadto

cion bawełnianych, 19 proc. pro­
dukcji żelaza, 60 proc. wydobycia 
rud;., 30 proc. produkcji cukru. 
80 proc. produkcji papieru. Kon­
cern M itsubisi, k ierowany przez 
rodzinę Iwasahi pochodzi z polo 
w y X IX  w. i powstał jako przed ■ 
siębiorstwo transportowe. Rozpo­
rządzą kapitałem w wysokości 
1800 miljonów- jen. Ma decydują­
cy wpływ  na przemysł budowy -- 
krętów, oraz znaczne w p ływ y w 
przemyśle metalowym, e lek tri- 
leehnicznym, górnic!w-ie i ubezp ie 
czeniach.

Wynagradzanie bezrobotnych żytem
za  prace Pr?V budowie droq

lA Y Ó M  , 20.6. W o je w ó d z tw o  ta rn o - 

p o D k ir  o t r z y m a ło  o s ta tn io  d o d a tk o ­

w o  500 ton n  ż y ta , p r z e z n a c z o n e g o  na 

za tru d n ie n ie  b e z ro b o tn y c h  na s zo ­

sach . 11  a ru n k iem  p r z y ję c ia  do  p ra cy  

ies t z g o d a  b e z ro b o tn e g o , iż  w\ n a g ro ­

d ze n ie  p r z y jm ie  jiod  p o s ta c ią  ż y ta .

O s ta tn ia  d o ta c ja  500 tonn  ż y ta  

p o w ię k s za  sum ę p o p rz e d n ic h  d o ta c ji 

d o  3 .100  ton n  ż y ta ,  p r z e z n a c z o n e g o  

ja k o  e k w iw a le n t  za p ra cę  b e z r o b o t ­

n ych  p r z y  n a p ra w ie  d r ó g  w w o jc -  

v. ód ztw ifc  ta rn o p o h k ie m .

t l a  m m y i m a i e

• ^ a r a & t  k s y  k a p i t a l i z m u

dniach^.zerwca zjazd katolicki w 
Pradze zapowiada się nadtr uro­
czyście i będzie n iew ątp liw ie po 
ważną m an ifes tac ją  wszystkich 
katolików państw-a czecho-słow-ac 
kiego.

W  charakterze legata papies­
kiego przybędzie do P rag i kardy­
nał V erd icr z Paryża, .zapow ie­
dział również swój przyjazd  kar-

kardynał Hlond, udający się na 
kongres eucharystyczny do Lu ­
biany, postanow i! też zalrzy mać 
się na krótko yv Pradze i zapewne 
będzie obecny na otwarciu1 zjaz­
du.

Prasa czeska z zadowoleniem  
podkreśla, że ich p ierw szy na tak 
szeroką skalę zakrojony zjazd ka 
tolick i zaszczyci swą obecnością 
aż trzech kardynałów.

Ek s p o rt c..i Australii
p r z Y & o t o w y w a n y  n a  G .  S l g s k u

T a  n a sza  k a p ita l is ty c z n a  epoka  

s ta n o w c z o  w ięd n ie , t ra c i ru m ien iec  i 

tem p e ra m en t. J a k  m ów ią  k a w ia rn ia ­

n i b y w a lc y :  coś n ie  j e - t  w  p o rzą d k u , 

a  ja k  m ó w i ł  lu d z ie  p r z y z w o ic i  —  

d e k a d e n c ja  i u padek .

T o  u p ra w ia n ie  k a w y  i b a w e liry , 

p o m a ra ń cz  c z y  b a n a n ów , a b y  »> p ó ź ­

nie i to p ić  w  n ioiv.ii lu b  pa tlf}. ta  r o z ­

b u d ow a  w ie lk ie g o  p rz em y s łu , k tó ra  

p ro w a d z i do  p ła c en ia  za u n ieru ch o ­

m ien ie  fa b r y k  —  to  n ie je s t  p iękn a  

le g it y m a c ja ,  ob oc ir .żb y  t y lk o  w  d z ie ­

d z in ie  g o s p o d a r c z e j —  do za s łu g i, i 

d o  b ło g ie g o  d a ls z e g o  t rw a n ia .

1 ' a M  ło szeeb  m in is lę r s tw o  p ra c y  

w y d a ło  z a k a z  u ży w a n ia  p o d c za s  te ­

g o ro c z n y c h  ż n iw  m aszyn  ro ln ic zy c h , 

a b y  w ten sposób  z w ię k s z y ć  l.c zb ę  

r o b o tn ik ó w  ro ln y c h  p i w  żn iwa.cb.

1 o to  je s zc ze  ra z  h is to r ia  b a w e łn y  

i k a w y , w  n ie co  in n em  w yd a n iu . N a j ­

p ie rw  s p ro w a d z a  s ię  m a s zy n y , a b y  

■zastępow ały  lu d z i, p o tem  z a k a z u je  

ś ię  j e  u ży w a ć , a by  lu d z ie  m ie li z a ję ­

cie...

J e s zc ze  je d e n  p a ra d o k s , -eszcze 

je d n o  g lu p .- lw o  w y n ik a ją c e  zc ś le p e ­

g o  n a ś la d o w n ic tw a , A n g ie ls k i p a r la ­

m en ta ry zm  w y e k s p o r to w a n y  na k o n ­

tyn en t i a m e ryk a ń sk ie  m e to d y  jiro - 

d u k e ji, s to so w a n e  w  L u ro j i ie  —  z a ­

w odzą .
\Y n ow oczesn ych  p a ń s tw a ch  n a ro ­

d o w ych  p o c z y n a ją  ju ż  to  ro/um m ć, 

a le  ę t L i ie n ic g tk ic  je s zc ze  p o k u tu ją  

du< b y  p o d ą ża n ia  ś lep o  'ś c ie ż k a m i 

w yd e p ta n e m i p r z e z  k o g o k o lw ie k  bez 

w zg lęd u  na to  d o k ą d  p ro w a d zą ...

(a. s.).

SOSNO IYIEC , 20.6. Baw ili tu: 
prezes australijsko - polskiej izby 
handlowej, p. Dallbood. jeneral- 
ny konsul honorowy w Sydney p. 
Noskowski, oraz delegat państwo­
wego Instytutu eksportowego, inż. 
Żeligowski. Pp. D ailbtod i No­
skowski p rzybyli do Polski, celem 
zapoczątkowania prac, m ając} ch 
na cela in tensyfikację o b i t W  

polsko - australijskich, szczegół 
nic eksportu. Goście byli p rzyjęci 
i powitani przez prezesa Izby 
przemysłowo - handlowej w So­
snowcu.

Po zw iedzeniu gmachu Izby, go­
ście udali się do polskich zakła­
dów przemysłu cynkowego w Bę­
dzinie, gdzie zw iedzili fabrykę 
bieli cynkowej oraz blachy cyn­

kowej. Następnie w  Izb ie przem y­
słowo - handlowej odbyła się kon­
ferencja  przy licznym  wspóludzia 
le przedstaw icieli zakładów prze­
m ysłowych Zagłębia Dąbrowskie­
go.

Podczas kon ferencji konsul No­
skowski ośw iadczy! że istn ieją  
poważne możliwości z.bytu pro­
duktów zakładów przem ysłowych 
w  Zagłębiu Dąbrowskiem na ryn ­
ku australijskim , a zw łaszcza dla 
b ieli cynkowej, wyrobów metalo­
wych i gwoździ. P rzedstaw iciele 
zainteresowanych f,rm  zapow ie­
dzieli przesłanie prób i cenników. 
W  godzinach popołudniowych go­
ście zw iedzili fabrykę drutu, 
gwoździ i śrub w Sławkowie, zaś 
o godz. 6-ej popołudniu w y je ­
chali do Katow ic.

Największa żydewska fabryka
W Zduńskiej I M  została zamknięta

P ŁO C K  20.G. —  Najw iększa ży 
dowska fabryka w łókiennicza W 
Zduńskiej W oli w j mówiła pracę

E k s p l o a t a c j a
n o w y c h  t e r e n ó w  

n a l f t o w y c n
„ P o lm in "  p o d ją ł e k s p lo a ta c ję  no- 

w . i  li te r e n ó w  n u fto w y e h  w  M a ło im l-  

sec lY s c h o d n lc j.  W y w ie r c o n o  oM n l- 

n io  s z y b y  r o p o d a jn e  w  m ie js co w o śc i 

P o d liw c z e ,  z n a jd u ją c e j s ię  na t e r e ­

n ie  p o w . D o b ń s k ie g o  w  w o i. S tn n i- 

s ła w o w sk icm .

wszystkim robotnikom w  liczb ie 
200 osób. Term -n. wym ów ienia 
kończy się dnia 22 b. m. P rzyczy ­
ną zamknięcia fabryki, którego 
dokonano na czas n ieograniczony, 
jest zupełny brak zamówień.

Sarna na ulicach Płocka
Jednego z ostatnich dni na u- 

licach Płocka z jaw iła  się zabłą­
kana sarenka. Ścigana rzuciła się 
do W isły, bv przepłynąć n.t dru­
g i brzeg, została jednak schwyta­
na przez jednego z płockich kaja­
kowców i odprowadzona do lecz­
nicy zw ierząt.

Obok tych 2 kolosów w ielką ro­
lę odgryw ają  następujące kon­
cerny: Sumitomo. kontrolu jący 
pro dn keję kolorowych metali Ja- 
suda. m ający wpływ- w bankowo­
ści, w  ubezpieczeniach i kolejn ic­
twie. Okuwa, posiadający przed­
siębiorstwa m etalurgiczne pro­
dukcji samochodów, papieru**, 
fabryki obuwia, i tartaki, Kueha- 
v a —  przem ysł górn iczy. Asuno -- 
kontrolu jący przem ysł cemento- 
\y, w reszcie Furuhawa, rozporzą­

dzający wpływam i w przem-śle" 
elektrotechnicznym. Cecną cha- 

j i akterystyczną koncernów ja ­
pońskich jes t to, że są one w la- 
enością rodzin. prze-hcdz?cej 

ju ż od szeregu pekoleń drogą 
spadku w  jednej i te j samej ro­
dzime. Koncerny japońskie, acz­
kolw iek może finansowo slabsz* 
od najw iększych koncernów ame­
rykańskich ogarn ia ją  większą od 
nich ilość dziedzin życia gospo­
darczego.

K O N C E R N Y , \ P O L IT Y K A
Koncerny Japonii są bardzo u- 

za leżrione od pomocy państwo­
wej. Znany ekonomista japoński 
Kam cchici Takachasi wyYaźnie 
m ów i. „Pow odzen ie lub niepowo­
dzenie tych przedsiębiorstw  zale­
ży od pomocy rządu. D latego pod­
stawowym warunkiem ich pomy­
ślności jest dobry stosunek z rzą­
dem ; od tego uzależnione są nrzo- 
dewszystkiem zyski D latego przy 
obsadzantu wyższej adm inistra­
c ji koncernów stawia się wy żej 
tego, kto umie utrzym ywać sto­
sunki z rządem, niż tejfo, kto umie 
prowadzić przedsiębiorstwo. Ta 
opin ja może być prawdziwa n ‘ t- 
tylko w  Japonji. Wobec w ielk iej 
potęgi politycznej koncernów pro­
wadzi to do uzależnienia po lity ­
ki i stronnictw  politycznych od 
w ielk ich  koncernów. P raw ie 
wszyscy posłow ie oraz szereg m i­
nistrów  są w ten czy inny sposób 
uzależnieni od tych koncernó -. 
partje  polityczne są wy korawca- 
mi ich planów-, a walka między 
partjam i jest bardzo często w a l­
ką Koncernów

za b i/ a cu . P s e z  ca łe d w a  dni p lą d ro ­
w a li po P iosku , p irs ego  dn ia narob iła  
sie k rzyku , ca ło  w ieś  ludziska pośla - 
tu w a li się i nie daw a t  Łab irać z e cy , 
u je d n y  g o sp o d y h i ch cieli zab ra ć  k ro ­
tce, a ze  :a  a r iig o  była curki to  tys 
nie da la  sc zao ra ć , za m k n y ia  s it  "w 
chly\ ie z s iek iro  i teK a la  a z  sie b ed o  
s ta ja li, s e k w e s ta te ry  d a w a li p inć z lo ty  
z e b y  su la ios wt.o tak i i d r z w i po- 
robn ł. K ik  ś ie tak i nie na loz , pros ili 
p o l.e jo  a b y  uni to zrob ili, a ie un: ty z  
nie ch cieli d rzw i r o b a i . W te n c o s  za ­
w o ła li tych  c h lo p o k ó w  co  z so b o  p rzy  
w ie ź li  a le tym  nie do ł syn g o s p o d v ni 
te g o  zrob ić  - -

D ru g ie g o  dnia ten rabunek od b y ł 
s ię n ieco  sp oko jn i, lu dzie  co m ień 
z iarn a  tn p o ch o w a li, b o  przy c iec jak  
mu za b ie ro  t o  c em ze  zas ie je  i c em ze - 
bęci :it zy ł. Jak u k o g o  n apotka li ksy- 
ne - :ariia  to od razu  zab ra li, u n iektó­
rych  pob ra li s o fy . ła w k i, sk rzynku , 
lustra, k rzese łk a , p ie rzyn k i, c ie lę ta , a 
ló w k i w s z j ćko  p a k o w a li na w o z y  i 
o d s ta w ia li do  Buska. P o d  kuniec dru­
g ie g o  dn ia za iz ie li  do m nie, ba b a  jaK 
m o g ła  to  p o sp rzo ta ła  w  izb ie  z e b y  ja ­
ko do ludzku  w -yg lod a lo . W e s li d o  iz­
by za roz  ro zk la d a jo  jak ieś  pap iu rv 
p r z e g lo d a io  i eosik  w  nich a ze  mi 
cirp ld po  skurzc lo ta jo . Z a ro z  o d z y ­
w a  s ię g ru b y  pon . s łu ch o jc ic  g o s p o ­
d a m i sp oro  p ien ięd zy  z a n g o c e  za po 
datk i m usicie zap łac ić , b o  inacy  ro 
w on i z a b ie rze m y  ja k i fant. K ochan i na 
n o w ie , sk od ze  ja  w o n i w e z m e  p ien ie 
d zy , m oni ino jed n o  k row in e  no i to 
co  w id z ic ie  w  izb :e co  ca iy  m u jo tek . 
A n o  z o b a c z y m y  c z y  nie m oc ie  co  w ie  
cy . za roś  t y z  p o cyn i g m y ra ć  o o  ro ż ­
nych  kan iach , a le nic n ie zn a leźli D o ­
b rze  ch oc ios  ze  d z icc iok i sp a ły  pod 
p ie rzyn con o , b o  b y lib y  jo  zab ra li. A 
m oże  z ia rn o?  J fiem a  pan ie  ju ż  n d o w - 
no ku pu je !ę do zy c io , p o ch od z ili po 
izb ic  p o za g lo d li w- ruźne k o n ty  a le ja- 
kosi nic im s ie nie udało g d y z  zap isa ­
li cosik w  pap ierach  i w ys li, a na od- 
ch odn cm  zek li ż eb y m  sie p o s to ro ł jak  
p rz ed zy . bo uni m a jo  w  n ied łu gim  ca- 
s ie sp o w ro te m  p rzy jech a ć . Kw ala B o ­
gu ze tak s ie o o e ś li tak ła sk aw ie  
z e in o ” .

K T O  Z O S T A N IE ?

D n i a  1 lipca
C ią g n ie n ie  P o ż y c z k i  ‘ 

D o l a r o w e ]

W  ilm u  1 U pea o d b ę d z ie  s ię  w  m a- 

L j  sa li k o n fe r e n c y jn e j  M im e ty s fw a ' 

S,karbu c ią g n ie n ie  P r e m jo w e j  P o ­

ż y c z k i D o la ro w e j. M y lo s o w a n a  b ę­

d z ie  m. in. p rc m ja  w  w y s o k i ' - i  

12.000  d o la ró w .

„Ettpress Poranny", zajmując 
się „pewnemu nicpożądanemi prze. 
jaw am i", w obozie sanacyjnym  
(chodzi o ferm enty wewnętrzne 
w związku z ordynacją w ybor­
czo.), p isze:

„J e ś l i  zw a lczam y- p a r ty jn ic tw o ...  to  
d ia czegó żb y -śm y  w e w n ą t r z  obozu  m .e -  
l i  t o le r o w a ć  podob n e ob y -c za je?  N i t  
u zn a je m y  p o tr z e b y  r o z m a w ia n ia  ze- 
sp o łe c zeń s tw em  za  p o śred n ic tw em  
„ce n tra l p a rty jn y ch  . ani z  t  zw . 
„p ra w ic y -" , an i z t. zw . „ l e w ic y " ,  ani 
z .a k ie g o  c z y  in n e g o  „ p fo g r a m u "  
k la s o w e g o  c z y  s ta n o w e g o  —  w ię c  
ró w n ie ż  i w e  w ła s n y m  o b o z ie  rfie u- 
z n a je m y  ^ r o z m a it y c h  p rzy b u d ó w ek  
i n ad b u d ów ek , ch oćb y  g ło s i ły  h a s ła  
r .asze. a le  w cie la ły - s ię w  fo rm y-, ż y ­
w o  p r z y p o m in a ją c e  p a r ty jn e  o b y c za ­
je . N ie  będziem y- n a w ią z y w a li  k o n ­
ta k tu  z s z e ro k ą  m asa  sp o łe czn a  in a ­
c z e j,  ja k  nam  w s k a z u ją  w łaśclw -e z a ­
ło że n ia  n a szp go  obozu , a  n ie  ch cem y  
do t e g o  p o ś red n ic tw a , an , „Z w ią z k u  
zaoh ow a w -ców ", c z y  „Z w ią z k u  n a p ra ­
w y  w-si i m ia s t " ,  c z y  „ P a r t j i  P r a -  

y “ , c z v  ta k  łub in a c z e j n a zw a n ych  
fra k cy-j lu b  k o p ij  p a r ty jn y c h  k o m ó ­
r e k " .

Znikną w ięc z nowego ?pjmu 
wszyscy „sanr.cyjni partv jn icy ". 
a przejdą doń tylko ci, których 
wskaże „kontakt z szeroką m atą 
społeczną", czyli zgrom adzenia­
mi okręgowemu. K tóż zatem popo- 
i-tanie? Najprawdopodobniej w 
znacznej części ci sami ludzie —• 
zm ienią się tylko etykiety.

W SCHÓD I ZACH Ó D  
Katow icka „Polc-nja", przyta­

czając z artykułu pos. M ackiew i­
cza w  w-ileńskiem , S łow ie" ustęp:

, W  n a szych  d z ie ja c h  na p r z e s t r z e ­
n i la t  1919— 1935 m ie l iś m y  w y r a ź n y  
o k re s  g a l ic y js k i.  B y ło  to  v. ted y . Kie­
d y  r z ą d z i l i  pp . \Vitosov, ie  K ie r n ic y —  
g a l ic y js c y  ch łop i, o n n ia n ie  i ż y d z i.  
P r z e w in ą ł s ię c a ły  s z e r e g  m in istrów -, 
p o ch od zą cy ch  z  W iln a  lub  z  u aszem  
m ia s te m  z w ią z a n y c h : M e y s z to w ic z
S ta n ie w ic z  i in n i. U w a ż a m  t e ż  ok res  
za  z a m k n ię ty " .
stw ierdza, że ludzie ze wschodu, 
zajm ujący w Polsce wybitne sta­
nowiska. przyw ied li z sobą w ie le  
wartości, ale i w ie le  cech ujem­
nych. A  w ięc „znajom ość spraw 
wschodnich... pewien rozmach... 
przy TÓwnoezesnem lekceważeniu 
spraw pozornie drobnych i m i­
łych ". Tym czasem :

„ P o la c y  są n a rod em  za ch od n io -eu ­
ro p e jsk im . N ie t y lk o  w  w o je w ó d z ­
tw a ch  zach od n ich , a le  i w  in n ych  
częśc ia ch  P o ls k i ży.ią  lu d z ie , w y .k o ­
w an i w  p ro m ie n ia c h  za c h o d n io -eu ro ­
p e js k ie j ,  ła c iń s k ie j, ch rz e ś c ija ń s k ie j 
k u ltu ry  P r z y s łu g u je  im  p ra w o  p ra ­
wy dla Po lsk- j nikt nic m oże  ich od  
n ie j odpy-chać.

Z ach od n ia  część  P o ls k i z a m ie s z ­
k a ła  p r z e z  lu dność o  w y-ższe j k u ltu ­
r z e  i s i ln ie js z a  g o s p o d a rc z o , pono- 
szi ca  o lb r z y m i"  c ię ż a r y ,  m us u z y s ­
kać w iokszy- w p ły w  na  lo s y  P o ls k i.  
P r a g n ie  t e g o  c a ły  k ra j. W s z y s c y  w ie  
d za  o „o k re s ie  l i t e w s k im "  i w s z y s c y  
z a p y tu ią :

—  A  kipiK- n a re s z c ie  o k re s  zac lto- 
i ? “
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Własne o iu ;tv  we własnej stoczni
H a s ło  t e g o r o c z n e g o  „ D n ia  M o r z a " *

Waoresn lat ubiegłych tegorocz­
ny „D z ’ eń M orza " odbędzie się 
dnia 29 czerwca „D zień  M orza" 
przypa-da w lo -lec ie  odzyskania 
dostępu do mc-rza, nabiera wyją*- 
kowego charakteru. Protektorat 
nad , Dniem M orza" objął p. P re ­
zydent Rzeczynospolitej. Prezy- 
djum Kom itetu Honorowego sta­
now ią: Kardynał Hlond, Prem jer 
W alery Sławek i Generalny Fn-

C Z E R W IB C

2 1

P IE T E R

S Ł O Ń C E
ivscho<' 1 zachód

3 -  15 i 9 - 59

K S IĘ 2  Y C

wschód |zachód

22— 37 8 -5 *
DL dniał Przyh

spektor Sił Zb iojnych Gen. Rydz 
Śmigły.

..Dzień M orza" w tym roku od­
będzie się pod hasłem budowy c- 
krętów na w łasnej stoczni oraz 
rozwoju naszych stosunków han­
dlowych na morzu.

W  chw ili obecnej na terenie 
całej Rzeczypospolitej czynione 
są przez Kom itety Wo-jewódzkie, 
Pow iatowe i Lokalne intensywne 
przygotowania do obchodu „Dnia 
M orza".

Nowy gmach ambasaay niemieckiej
s t a n i e  p r z y  z b i e g u  u l ic  K o s z y k o w e ]  i a l .  R d z

P iy.v zbiegu ulic Koszvkowej i Al. 
Róż rozpocznie się wkrótce budowa 
jednego z najbardziej reprezentacyj­
nych i okazałych gmachów stolicy. 
Mianowicie, na placu, obecnie pu 
slym, przestrzeni 5.000 ni. hw., sta­
nie gmach ambasady niemieckiej.

Plac (en zakupiony został przez 
ambasado niemiecka za sumo 
1.500.000 zł. Jak twierdzą wtajemni­
czeni, suma (a całkowicie wpłacona
została gotówka Gmach przyszłej

ambasady będzie miał dwa. fronty, 
od ul. Koszykowej i Al. Róż. Cały 
materjał, potrzebny do wybudowania 
gmachu ambasndy, będzie sprowadzo­
ny z Niemiec. Również plany i kie­
rownictwo robót spoczywa w rękach 
inżynierów i techników niemieckich. 
Jedynie wykonanie robót będzie do 
kounne wyłącznie pracą, robotnika 
polskiego.

Koszty urządzenia i wybudowania 
gmachu przyszłej ambasady prelimi­
nowana są na kilka miljonów złotych.

600 skautów  z  Węgier
p r z y b ę d z i e  n a  z l o t  h a r c e r s k i  der S p a ł y

Węgierskie władze skautowe usta- 
i j y  skład, wyprawy skautów węgier­
skich na zlot harcerstwa do Spały 
Wyprawa składać się będzie z 600 
skautów z.b. premjercm Węgier Hr 
Paulem Teleky, profesorem uniwer­
sytetu budapeszteńskiego, nr czet 
Wyprawa- wraz z szybowcami przy­
będzie do Spały własnym pocia 
giem.

Zainteresowanie Zlotem Harcei 
S w a  w Spalę jest na Węgrzech tak 
wielkie, że mimo ograniczeń zgłosiło

16— 44 9— 0

Dziś św. A lojzego 
Ju tro  św. P au lin a

O c h ł o d z e n i e  

P r z e l o t n e  o p a d y
Wczoraj w godzinach porannych, 

jedynie w  dzielnicach południowych 
nastąpiły większe rozpogodzenia, na 
pozostałym zaś obszarz kraju parm 
wała przeważnie pogoda pochmurna tłumaczyć. Jest to przedewszyst-

S k u i k i  z b i u r o K r a t y z o w a n f a  h a n d l u  w  W a r s z a w i e

Pustoszeją hale i targowiska
K u p c y  w y n o s z ą  s i ę  n e t  u l i c ę

Kupcy z hal i ta igow isk  m ie j­
skich coraz częściej uskarżają się 
na n ieracjonalność komornego, 
która wypycha ich na ulicę. W y­
górowane stawki komorniane nie 
mają przyrem nic wspólnego z 
dobrem targow isk, z dobrem mia 
sta i handlu. Czem jes t drobny 
kupiec —  nie trzeba dziś n'komu

z przelotnemi deszczam ,

ratura w godzinach rannych W ra­
no) wahała się w granicach od 9 do 
13 st., w zachodniej, a od 13 do 18 st. 
we wschodniej połowie Polski. Opa­
dy w ciąąu doby ubiegłej ogarnęły ca 
ły kra; i w miejscowościach, gdzie 
przeszły burze osiągnęły dość znacz­
ne wysokości, a mianowicie 18 mm. 
w Zbąszyniu, 19 mm. w Bydgoszczy, 
23 mm w Kaliszu i 28 mm. lodzi.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dnia dzisiejszego — pogoda 
o zachmurzeniu zmienrem, zwolna 
mslejącem, 7, przelotnemi de=.zczanu» 
głównie w Wileńskiem Chłodno, u- 
miarkowane wiatry zachodnie i pół­
nocno - zachodnie.

I V  t e a t ? u x h  i  k a t a c h
Reper*uar na dzień dzisiejszy 

Bfedstawia s:c nasfemijąco;
Teatr Wielki: „Hr. Lusemburg ’

Len ara
Teatr Narodowy wieczorem „W a­

chlarz Lady Wincie 'mere” . Teatr Mai; 
„Obrona Keysowcj” . Teatr Polski 
„Wyzwolenie” . Teatr Letni „Ty, u  
ja”  T. kameralny „Sprawiedliwość” .

Teatr Aktora: „Chory z urojenia”  z 
(araczcm. T. Nowy: „Szesnastolat-
11

A  teraz, na co warte pojś. do ki­
s i ? światowid f Marszałkowska 
111)—„N ie  chce wiedzieć Kim jesteś" 
Stylowy (.Marszałkowska 112)— „Ma­
ła mateczka” . Atlantic (Chmi-lna 33) 
„Pościg za cieniem” . Apollo (Marsza! 
kowska 106) — ,,BenK»li“ . Capiid 
(Marszałków. 125) — „Urwis z l l ia i-  
nia” . Europa (Nowy Świat 33) 
„Rumba". Riaito (Jasna 3) „M ęż­
czyźni w niebezpiecznym wieku*. 
Filharmon.ia (Jasna 5) „Powrót 
Frankensteina".

Casino (Nowy .Świat 40) „iNieao- 
konwtona symionja’’.

zw aszcza czj0V/;e]Cj który płaci Dodat­

ki tak regularn ie, jak może 
nikt inny.

Skądże się w zią ł ten anorm al­
ny stan, na ktńry tak narzekają 
drobni kupcy? O tóż ta ry fa  ko 
mornego na halach i ta rgow is­
kach m iejskich jes t spadkiem po 
porządkach rosyjskich, k iedy ko­
morne było wyznaczane według 
branży handlowej, a nie według 
rzeczyw iste j w artości handlowej 
danego m iejsca. Bo na hali są 
m iejsca lepsze i- gorsze, o czem 
napiszemy dalej. W roku 1928 
Inspekcja Handlowa Zaiządu
M iejsk iego, k tórej pod lega ją  hale 
i targow iska, przeprowadziła  —  
podwyżkę ta ry fy . Koniunktura 
była dobra^na halach był tłok.

Co w ięce j?  Od tegoż m niej w ię 
cej czasu m iejska Inspekcja Han 
d lowa zaczęła stosować przetargi 
na wolne m iejsca. W olne m iejsce 
było z regu ły wynajm owane temu 
z reflektantów , który w ięce j za 
nie dawał. Wszystko to doprowa­
dziło do tego anormalnego startu, 
który dziś na halach i targow is­
kach panuje n iepodzieln ie, a mia 
now icie cena m iejsca niema nie 
wspólnego z jego  wartością han­
dlowa.

lach
r! w a

i targowiskach. Bo jeś li 
dwa m iejsca położone obok sie­

b ie  mają ceny: 100 i 50 złotych, 
jeś li i jedna i druga cena jest na 
stosunki dzisiejsze wygórowana—  
n e można się dziw ić, że drobni 
kupcy coraz bardziej zn iechęcają 
się do hali wynoszą z towaiern na 
ulicę. Kupiec nie może sobie dziś 
pozwolić na kaucję w wysokości 
trzym iesięcznego komornego i 
kontrakt z inspekcją, bo przecież 
—  płaci jeszcze pudatki

Jakież są skutki tego anormal­
nego stanu rzeczy? Przedewszyst 
k,em w ygląd  zewnętrzny miasta 
ulega znranom ogrom nie nieko­
rzystny m. Handlarze uliczni za­
walają chodniki, tam ują ruch, no, 
a polowania po lic ji na nich robią 
bezsprzecznie najw ięcej zamętu. 
Upada solidność handlu, bo han­
dlarz uliczny, który dziś sprze­
daje krawaty, ju tro  zapalniczki a 
pojutrze pomarańcze —  nie mo­
że być odpow iedzialny za towar

W  związku z decyzją komitetu 
o wzniesieniu pomnika marsz. 
P iłsudskiego na placu na t. zw 
Rozdrożu (dawna Łobzow iankaj 
nastąpi rozbudowa i gruntowna 
zmiana tej części W arszawy. M ia 
now icie usunięte będą gmachw 
szpitalne tak, że w; przyszłości po 
m.iik będzie mial za tłu zamek 
książąt mazowieckich, v zniesio­
ny ą  X I I  wieku, oraz roztacza ją­
cą się za nim perspektywę kana­
łu Piaseezyńskiego, W is ły  i la ­
sów wawerskich. P ro jek tu je  się, 
że zamek, po rekonstrukcji, prze­
znaczony będzie na muzeum.

P lac na Rozdrożu będzie odpo­
w iednio powiększony. Od placu 
tego biec będzie nowa w ielka ar- 
ter.ia pod nazwą alei Józefa  P ił­
sudskiego, która połączy wspo

w tym stopniu, co kupiec osiadły, 
a najczęściej -  wogóle Jest nieu­
chwytny. A w ięc tracą i klienci. 
Dalej, powstają ferm enty m iędzy 
kupcami, którzy zostali w halach, 
a tymi którzy poszli na ulicę i 
temsamom stanęli b liżej kupują­
cego. A nie można zapominać o 
tem. że na h3ndlu ulicznym traci 
i nnasto, które ma wrolne m iejsca 
na ha'ach i targowiskach i skarb 
państwa, k tóry z handlu uliczne­
go podatków mieć nie może.

Posunięcia te nie wykazały 
próby życia, są zbyt zbiurokraty­
zowane i trzeba je  w  imię dobra 
handlu, conajrych lej poddać re­
w izji, bu naszem zdaniem, ta ry fę  
komornego na halach i targow is­
kach trzeba zreforriiować na za- 

wą. Alej‘ a przecinać będzie u licę j sadach handlowych, to znaczy o- 
Marszałkowską i Polną, tereny i treślać poszczególne stawki ko 
w iścigow e i Pole M okotow skie.! mornego na podstawie rzeczyw i- 
aż do śwuątyi.’ Opatrzności i da- siej wartości handlowej m iejsca, 
lej łączyć się będzie z a leją  Ż w ir -1 Danych, jeśli ich nie posiada in

Rozbudowę dzielnicy belwederskiej
Projekt budow y alei Piłsudskiego

mnianą dzieln icę z nowTą Warsza

się 1300 skautuw na wv.jjzd do Spa­
ły. M ogierskie władze skautowe wo 
bec ustalenia kontyngentu na 600 do 
konały ścisłej selekcji i do Polski 
przybędą tylko ci skauci, którzy w 
całósol odpor. ladają surowym warun­
kom. M -ększość skautów węgierskich 
przj bywających do Spały nauczyła 
S*C gjłłfyą# polskiego, a wszyscy u- 
micią kilka pieśni polskich, jak  do­
wiadujemy się od naszych harcerzy 
koniecznym warunkiem do uzyska­
nia stopnia instrnktora skautowego 
na Węgrzech jest umiejętność języka 
polskiego w słowie i piśmie. 'Waru­
nek ten został wprowadzony jako 
rezultat pobyi.u naszych harcerzy na 
Jamboree w Gódollo.

•Skaiui węgierscy wezmą w Spalę 
udział w ćwiczeniach skautowych do 
których są doskonale wyekwipowani 

przygotowani.

C A F E
17..J0 Orkiestra w Ogrodzie. 

g. 2*1.30 \>. Elektorowie/..

ki i W igury. A le ja  ta w przyszło­
ści służyć będzie jako teren d e fi­
lad wojskowych.

Na teren ie tej alei znajdzie się 
szaniec, na którym stała armata | 
ze szczątkami doczesnemi ś. p. 
marsz. P iłsudskiego Obok alei po 
zostana odpowiednie co do w ie l­
kości wolne tereny, częściowo 
przeznaczone na rew.ie wojskowe 
oraz na trybuny dla publiczności. 
W przyszłości na alei te j stanie 
łuk trium falny w  pobliżu przecie 
cięcia z arterją  N  S. (N ord -S ild ).

By ło to może do zniesienia w 
czasie kró tkotrw ałe j „p rosperity ", 
k iedy w handlu by ł ruch, docho­
dy znośne Dziś jednak —  w yn i­
kiem tego stanu rzeczy jes t prze 
szło tys iąc w olnych m iejsc na ha

„B itw a  m orska" na Je zio rze
W u i k c t  r y b a k ó w  z e  z ł o d z i e j a m i  r y b

POZNAN, 20.6 Ze Strzelna dono­
szą o prawdziwej „bitwie morskiej" 
która rozegrała się na jeziorze Trn- 
leekim w pow mogileńskim. Jezioro 
to znane jest z oblitości ryb, toteż 
często złodzieje udawali się na jego 
wody okradając rybaków i dzierżaw­
cę.

Przed paru dniami trzej amatorzy 
ryb wybrali się, aby wyciągać sieci 
dzierżawcy Fr. Reitora z Otoka. 
Kradzież jednak nio udaia się. Ry­
bacy zauważyli złodziei i rozpoczęli 
za niemi pościg. Wówczas doszło do

walki. Złodzieje dobyli rewolwerów 
i poczęli się. ostrzeliwać.^ Również i 
rybacy zaczęli strzelać. J a szczęście 
na koły szących się łodziach nie było 
łatwo celować, toteż nikt nie został 
trafiony.

Dopiero gdy łodzie sie zt\arlv ze 
sobą u.miązała się walka na wiosła 
i drągi. Wówczas ciężko ranny’ zo­
stał Kaczmarek tak, że musiano go 
natychmiast odstawić do szpitala. 
Spośród innych złodziei aresztowano 
Kuczyńskiego, który został dsadzony 
w więzieniu kamo - ślrdczem w
M artin i*

W y p a d k i  i  k i a d z i e i e

Pożar zagajnika. Między Zielonką 
>. Ząbkami, w pobliżu toru kolejowe­
go, od Iskry z parowozu zapalił się 
onegdaj zagajnik. Na ratunek pospłe 
szyli: gajowy oraz synowie okolicz­
nych gospodarzy, którzy uzbrojeni w 
łopat)’, zasypali palące się drzewka i 
krzewy piaskiem i ziemię.

Pobicie robotnika. W podwórzu de­
mu ChnPelna 47a, wczoraj v połud­
nie, dwóch nieznanych snrawców na­
padło i pobiło 21-1. Eh'-j'1'za Wrób1 u 
Chełmińska ó). robotnika cukierni­
czego w piekarni p. f. ,J. Gaieswski". 
Ranny w czoło, glcwc i ucho, 117 óbrl 
pojechał na opatrunek do ambuUtoy- 
jum Pogotowia. Spray y zbiegli. -W 
sprawie tej policja V III-go komis, b- 
resztowała dwóch i.racow; ików tej 
piekarni.

Śm.ertelny “kok. Wczoraj w )0- 
łudnie, przy ul. NeFwki 27, z okna 
IV-go piętra klatki schodowej w 
Tl-em podwórzu wyskoczyła jakaś ko 
bleta, która wskutek hekmęcia cza*v, 
ki zmarła przed przybyciem lekarzu 
Pogotowia. W  sprawie tej ?>oliej’; 
TYltro komis, wszczęta dochodzenie i 
wkrótce ustaliła, że denatkę ibst 
52-letnia Frajda Fnjrowa, prz”  dzm- 
eiacłl (Nalewki 39), która od dl lż.-ze 
go ezasu ciero ała na rozstrój Jrtr- 
wewy.

Zagadkowe zwłoki. W polu, przy 
ul. Racławickiej, wczoraj rano Mfiald 
ziono zwłoki jakiego i mężczyzn), lat 
około 50-eiu, chrześcijanina, sądząc 
z wyglądu i ubrania, robotnik. Lekarz 
stwierdził śm;erć z nieustalonej przy­
czyny. Zwłoki przewieziono do pro­
sektorium.

Pokąsany przez pijaka. Na rugu 
ul. Solnej Ogroduwej. jakiś p.iany 
przechodzeń zatocz; ł się i upadł oa 
powracającego do dc mii Chamn Po­
liturę. blacharza i K-ochnialna 23). 
Gdy P. odepchną* pijaka, ten porw d 
przechodnia 'a  reke i ugryź* w palec, 
poczem uciekł w ul. Ogrodową. Foką 
sanego Politurę opatrzono w ambubi 
toi ium Pogotowia.

Przygoda marynarza. Do stolicy 
przyjechał Władysław Piernik, ma­
rynarz, zam. w Gdyni. Na dworcu 
Gdańskim jeden z tiagurzy zaofiaro­
wał się dać P. chwilowe schronienie, 
••uprowadzając -zyjeznego na ul. 
ProwArna 18. Tam Piernik pozna* 
"-ch młodzieńców którz) zaprowadzi

Francuscy koncesjonariusze elektrowni
i iS i? A tQ w il !  s t a ł e g o  p e ł n c m o c n ik a  w  W a r s z a w i e

'spekcja, moga dostarczyć organ i­
zacje kupieckie.

W tedy kupcy wrtk-ą do hal, któ 
re nie będą pustoszeć, miasto bę­
dzie m iało speynościn v iekszo dc 
chody, po licji wolno bidzie zasto 
sować pewne ryg o ij’,' względem 

I handlu ulicznego, rygory, które 
dziś L  lyby zbyt krzywdzące.* 
Znajdą się wtedy pieniądze ru  
rozbudowę hal a przedewszyst­
kiem na urządzenie targow iska 
na Żoliborzu, na Ochocie i w ie lu  
innych m iejscach, gdzie targow i­
ska przydał; by się z c  względu na 
rozbudowujące się nowe dzielni­
ce.

Francuscy koncesjonai-jusze e- 
lektrowni ustanow ili stałego peł­
nomocnika w  M arszaw ie w oso­
bie dyr. Opęchowskiego. Jak w ia­
domo brak pełnomocnictw stal się 
przyczyną odroczenia procesu po

między Gminą m. st. MTarszawy a 
Francuskim Tow arzystwcłn E lek­
tryczności o uznanie koncesji za 
wygasłą.

Obecnie doręczenie wezwań 
Francuzom  będzie ułatw ione.

Ziazd pracowników lotnictwa
Z w i ą z e k  p o s i a d a  17  o d d z i a ł ó w  w  P o l s c e

Odbył się w śYarszawie, w lo­
kalu własnym przy ul. Chmielnej

P i e l g r z y m k a
n i e w id o m y c h  

d o  C ? ę s t o c h o w y

Za zezwoleniem władz duchow­
nych druga piesza pielgrzymka nie­
widomych do Częstochowy wyras/y 
cnia 2 lipca b. w. o godz. 8-moj rano 
z kościoła św. Marcina, przy ul. P iw ­
nej nr. 11 pod przewodnictwem 
Księdza.

Zapisy pizyjmuje Zjednoczeni., 
Pracowników Niewidomych ul. Lesz­
no 142/1 I ł  oraz F-ma, Domagalski, 
ul. Marszałkowska 39 od godz. 8 ra­
no do 7 wieczór.

frg s zto w a m e  curkt
b . r a d n e g o  m . O t w o c k a
Z polecenia sędziego śledczego 

aresztowano wczoraj i osadzono 
na „Paw iaku " córkę b radnego 
Otwocka, Mćąchockiera.

M ąehnckier ostatnio dostar­
czał ropę dla elektrow ni otwoc­
kiej. Cztery m iesiące temu w y je ­
chał on do Palestyny, przepisują/: 
cały m ajątek i skład z ropą na 
im ię córki. Dalsze śledztwo trwa.

S t r a j k
w  f a J o r y c e  „ P i o n i e r "
\V dniu 17 b. m. w godzinach 

rannych wybuchł strajk  w fabry
;  ^  a * •  ,U?)0Wn ,4 obrabiarek „P io n ie r "  przy ul.■r--n 7, mieszkań odbvła się libacja, i . ’ 1 ;
■Wy! Piernik był już dobrze podchtuie \rochmalne.i i l  spowodu niewy- 
Inny i zdrzemnął sie, skradzirmu mr placania zaległych zarobków.
100 zl. gotowka. W spraw ie tej po- około 100 osób. Przc-
Iiria aresztuwała Mieczysława Marci ' .. . .
niaka i Stanisławę Koprowska. bieg S ajbu nokojnj

nr 5, 7 W alny Zjazd delegatów  
Związku Zaw. Pracowników  Lot- 
ruetws w Polsce. Przewodniczy! 
na zjeździe inż. Nowakowski. 
Sprawozdanie zarządu gł. re fe ro ­
wał prezes ustępującego zarządu 
—  p. Morawski. Ze sprawozdania 
tego wynika, że zw iązek posiada 
]7  oddziałów  w  następujących 
m iastach: W arszawa, Poznań. To 
ruń. Bydgoszcz Lwów . Lida. Kra 
kóv,, Katowice, Grudziądz, Ja­
błonna Legionow a, Lublin Biała 
Podlaska i Dęblin, obejm ując zgó 
rą 70 proc. wszystkich pracowni­
ków, zatrudn:onych w  kemunika- 
cj i przemyśle lotniczym .

W  wyniku starań zarządu posu 
nęła s;ę naprzód sprawa zawar­
cia umowy zb iorow ej w lotni- 

jc tw ie , która ureguluje warunki 
j pracy i płac w tej dziedzinie. W  
| Okręgu Pomorskim, dzięki zabie­
gom związku, uzyskano trwale 
s tayk i plac dla pracowników lo t­
n ictwa w Toruniu

Z ciekawej dyskusji, jaka się 
wyw iązała po sprawozdaniu, do_- 
w iedzieliśn i) się. że w ielu kiero­
wników  przedsięb iorstw  lotn i­
czych nietylko nie przestrzega o- 
bow iązu jąeego ustawodastwa spo 
łecznego ,ale wprowadza zarzą­
dzenia, krzywdzące pracowników 
lotn ictwa. IV  wyniku dyskusji u- 
chwalono absolutorium  z podzię­
kowaniem ustępującym władzum, 
oraz powzięto szereg uchwał, m. 
in. dom agających się powołania 
du fżycia  izb pracy, utrzymania 
dotychczasowych świadczeń w' u- 
b^zpieczalniaeh spoleczn)ch, za­
w arcia Tinrowy zbiorowej w lot­
nictw ie i t. p.

N o w y w i t e p f p .z y t a t
m .  s t .  W a r s z a w y

P. M in ister Npraw lYewmętrz- 
nych powołał dr. W acława Graba- 
Łęckiego, w iced )rek tora  w ydzia­
łu szpitalnictwm, na stanowisko 
w iceprezydenta m. st. W arszawy,

Z b i ó r k a  f u n d u s z ó w
n a  p a n ih s k  

B o g u s ł a w s k i e g o

Związek Artystów ' Scen P o l­
skich uzyskał od Kumisarjatu 
Rza.iu zezwolenie na kontynuo-

R  A  p , J  o

W ARSZAW A 
Piątek, dnia 21 czerwca.

o.JO „Kiedy ranne...” 6.33 Pobud­
ka. b.36 Gimnastyka. 6.50 Muz. (pl.), 
W przerw ie o godz. 7.20 —  Dziennik 
P 'r .  oraz Pogad. sport. - turyst. 8.05 
And. ajh poborowych 8.20 Progr. na 
dz. bież. 8.25 Wskazówki prakt 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Wiadom. meteor. 
P.05 Dzien. poi. 12.15 „Kc nc. dla let­
nisk i u~drowisk”. W przerwie o g.

—  13.C5 —  Chwilka dla kobiet. 
13 30 Z rynku pracy. 15.15 Prregl. 
gicld. i5.25 Wiadum, o eksporcie.
15.30 R. Scimmann: Kwintet. F.s-dur

PP-,- f4. (p i.). 16.00 „Odżywianie w Ie 
cie” —  odczyt. 16.15 Konc. w wyk. 
Orir. T. Seredyńskiego (zc Lwowa). 
16.35 Pogawędka dia chorych w o- 
prac. ks. Rękasa (ze Lwmwa). 16.50 
..Lajdal:” —  opowiadanie St, P.olun- 
Noyszcwsl.-iego (rec, prez.). 17.00 
c) A. Honnegcr (1802): Sonauna na 
dwoje skrzyp, b) Milhaud (1809). S j 
naiir.a na uwoje skrzypiec i fortc- 
pirn, 17.20 I. U. V*oJ): Fantazja a oo. 
„Aida” . 2 p; Scimmann: Cz. II Lar- 
ghotrj i IV Allegro animato z Symfo­
nji Nr. I 1S.00 „Letnisko podmiej­
skie” —  Reportaż. 18.15 „C a f Polska 
śpiewać. 18.30 Skrzynka ogólna.

' 18.40 Chwilka społeczna. 18.45. Mu- 
\ zyka salonowa, i 9.05 Program na 

Izie.) następny. 19.15 Konc. reklam.
19.30 Utwory na wiolonczelę w wyk. 
Z. tdam.-kicj. i9.5(1 „Ru mowa  ̂ Le­
choniem” —  szkic liter. 20.00 Skrzyń 
ka roln. 1J.10 Z Twórczości Lucjana 
.Marc/cw skitgo. Wykonawcy: J. Po­
pławski (tennr), M. Jonasówna (fort.) 
L. Ursicin (akomp.). 20.45 Dzien. 
wiccso 20.55 ..Dbraz!;i z życia dawnej
i współczesnej Polski” . 21 00 Koncert 
symf. w wyk. Ork. P. R pod dyr. G. 
hitclberga. 1 Brćeldieu: Uwertura do 
op. „Biaia Dama” . 2. A. Borodin: U- 

J wertura do op. „Kniaź Igor” . 3, Ei- 
gar: W arjacjc symfoniczne. 4. M. Rez 
irczek: Uwerturą do cp. „Donna Dia- 

| na”. 5. R. \V agner: Polonja: Uwer­
tura. 22.00 V indom, sport 22.10 — 
„W  kramie pięknych głosów” , (pły­
ty). W przerwa wiadom. meteor, 
lotn. o godz. 23.00.

Sobo*a, dnia 22 czerwca
6.30 ..Kiedy ranne...” 6.33 Pobud­

ka. 6.36 Ciinmastyka. 6,50 Muz. (pl.).< 
W  przerwie o godz. 7.20 —  Dzien. 
por. oraz Pognci. sport. - turyst. 8.05 
Aud. dla poborowych. 8.20 Progr. tui 
dz. bież. 8.25 Wskazówki prakt. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Wiadom. meteo­
rolog 12.05 Dzien. poiudn. 12.15 Zc- 
spćt salonowy P. Rynasa i Z. LcJe - 
mana. 13.C0 ĆhwMka dla kobiet. 13.05 

S. Bach: Sonata g-mnll w  wyk. j.
wanto zbiórki funduszów przęzna|Szigcti‘ego (pl.). i4.30 Najn',vs7o 
czonych na budowę pomnika Bo ­
gusławskiego w  Warszttwie.
Sprzedawane będą 10 gr. nalepki 
na budowę pomnika.

Odsłonięcie pomnika przew i­
dziane jest jak  wiadomo w czerw 
cu roku przyszłego przed gma­
chem teatru  „Narodowego".

Właściciele km
p o d e jm u ją  a k r j ę  o  uśys 

p o d a t k o w e

Związki Właścicieli Kinoteat iów 
liodejmują akcję o rozszerzenie t. 
. w. letniej stawki podatkowej /.a wy­
świetlanie filmów nn cały rok.

Ulgowa stawka 20 proc. Stosową 
ua jest dolyeheoas tylko do dnia 1 
wrześniu. M'h'..ści,qicle kin twierdza, 
żc przy obecnej frekwencji widzów 
ulgę mk; należr znsto-iować również

Zjazd wojewódzkich
k o m e n d a n t ó w  P .  P .

nagrania ipł.). 15.15 Przegl. giełd. 
15,25 „Nasz handel morski” . 15.J0 
Słuchowisko ~ dia dzieci młodszych 
..Nowe przygody Janka Wędrownicz­
ka". 16.00 „Skrzynka techniczna” . 
16,15 Mala Orkiestra P. R. 16.50 
r°nka Naiuku” (nowelka runiuń„Ka) 
Cezara Petrescu (rec. proz.). 17.00 
..Dla letnisk i uzdrowisk” - Koncert 
w wykonaniu Orkiestry P. R 18 00 
Poracir sport. 18.10 Kazimierz M ie­
rzyński: „Amundsen' (atul. poet ).
lS.lf. „Cula Polska śpiewa” —  Chór 
uczniów Gimi*. Państw, im, Sr, Konar 
skiego w Mielcu (z Krakowa i. 18.30 
„Przegląd wydawnictw” . 18.40 „Ży- 
Cię kult. i art. stolicy” . 18.45 Utwory 
J. S. Bacha v. opracowaniu i wykona­
niu Leopolda Stokowskii go z Filadel 
fijską Orkiestrą (pl.Sj 19.05 Progr. ha 
dz. nast. 19.15 Konc. reki. 19.30 Reci­
tal śpiewaczy Eu Bendera. 19.50 Po­
gad. aktualna 20.00 „Poznajmy prze 
pisy finansowo - roln” " —  pogad. 
!0.i0 Wieczór nokturnów i roman­
sów: 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 ,,0- 
brazki z życia dawnej i współczesnej 
Polski” . 21.00 Audycja dla Polaków 
zagranicą. 21.30 „W góry. w góry mi 
ly bracie” —  Konc, ,w wyk. Ork. 
Smui. P. R 22.00 Wiadom. 'port.

>22.10 Audycja muzym-mo - słowna 
(z Wilna), 22.30 Mała Orkiestra P. R.

j W  przerwie o godz. 23.00 —  23.05 -  
Wiadom. meteor, dla kom. lotn.

W ostatnich dniach b. m. odbyć, 
się mit w AYarsfcawic odprawa waje-j 
wóuzkieh komendrnlow Policji Pań-i 
ilv, owej. Na odjirawic taj omówione 
będą aktue.lnc sprawy zwią/nun z u- 
-luawnicniom służby bił-pieczciLstwa 

ublicMii^o.

I B Z I M  L E K A R S K I  |

D r .  B R A M S
płciowe przyjm w swAjej Lecznicy 
N ow y-Św iat 4b nn 22. r 8 —  8. w.
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B u r z l i w e  o b r a d y  r a d y  m .  P o z n a n i a

Ostre starcie radnych
z  p r e z y d e n t e m  W i ę c k o w s k i m

szych wywodach przedstawi] pian 
uzdrowienia finansów miejskich, o- 
pcaeowany przez radnych narodo­
wych. Prez. Więckowski oś w adczyl 
wówczas, żc plan ten opiom się na 
pracach zarządu miejskiego z listo­
pada r. ub., a gdy r. Jaroeliowski za­
żądał dostarczenia dowodów, prez.
Więckowski zapowiedział przygoto­
wanie specjalnej odpowiedzi.

Tę właśnie replikę prez. Więckow­
ski wygłosił na posiedzeniu wczoraj- 
szein, twierdząc, żo deklaracja ugru­
powania narodowego nie zawiera o- 
lynalncgo planu finansowego. W

POZNAŃ", 20.6. Wczorajsze posie­
dzenie Bady Miejskiej m. Poznania 
miało burzliwy przeLieg. Wybuchł na 
r.im zatarg między prez. Więckow­
skim a prezesem klubu narodowego, 
radnym Jarocbowskim.

Posiedzenie, po załatwieniu kilku 
intcrtłclacyj radzieckich, rozpoczęło 
się od obszernego przemówienia prez 
Więckowskiego, któiy odpowiadał na 
deklarajcę ugrupowani: , narudowego, 
złożoną na posiedzeniu bndzet owymi 
Rady Miejskiej w lutym ub. roku. 
Na posiedzeniu teni prezes klubu na­
rodowego. r. Jarocbowski w dłuż-

L e k a r z  u o e z p i e a a l n i

P o zb a w ił paefedtkę zą b ć w
p o z o s i a w t a j ą c  J e u v m e . . c h o r y  z ą b

K R A K Ó W  20.6. — Jak donosi z 
Krakowa, „G łos N arodu ", p. W an 
da S., urzgantczka, udała się w  
kw ietniu  b. r. do Ubezpieczaln i 
Społ. Bpowodu bólu zęba. Bada­
nie wysazaio zapalen ie o kostnej. 
Wykonano zd jęcie roentgeno la­
skie, poczem lekarze dr. F iu t i dr. 
Podłęski orzekli, żp chory ząb na­
lo ty  usunąć, r  S. w ybra ła  leka­
rza Ubezpieczaln i d r Edm. Cz. 
Gdy ten przystąpił do zn ieczu le­
nia zęba pacjentka zw róc iła  mu 
uwagę, że „ź le  go za tru ł". Dr. Cz 
odpow iedział w ów czas: „w iem ,
w iem " i przystąp ił do usunięcia 
zęba.

Po dokonaniu zabiegu okazało 
się, że dr Cz. w yrw a ł p. S. zęba 
zdrowego,., w ra z  z  mostkiem, a 
ząb chory pozostał n ietkn ięty Po 
nie waż zdrow y ząb, w yrw any 
przez dr. Cz., był ostatnim  zębem 
w’ tej ck o liey ' szczęki górnej 1 nt 
nim  jedyn ie  można było oprzeć 
m oftek  P . S. poniosła, wskutek 
złego zabiegu, poważną stratę.

W  zw iązku z tem p. S. wniosła 
do Sądu Cyw ilnego skargę prze­
c iw  dr. Cz., żądając odszkodowa­
nia w  kwocie 6 tys. zł. za ponies.o 
ną stratę, oraz za oszpecenie spo­
wodowane brakiem zęoa i Koruecz 
ńością noszenia protezv W czoraj 
sprawą tą zajm ował się Sąd Cy­

w ilny w  Krakow ie. Rozprawa zo­
stała odroczona celem uzupełnie­
nia duwodów, a m ianow icie do­
starczenia Sądowi zd jęć roentge- 
nowskich szczęki poszkodowanej.

czasie przemówienia radni narodot, i 
zaczęli protesewoau przeciw niesłusz­
nym zarzutom i przerywać mówcy, 
Kiedy kilku radnym narodowym 
wyznaczono grzywnę pieniężną za 
przywołanie lali do porządku, r. Ja- 
roehouski, a wraz z nim inni człon­
kowie ugrupowania, narodowego opu­
ścili .-ałę obrad, pozostawiając tylko 
dwóch obserwatorów.

Po przemówieniu prez. Więckow­
skiego została zarządzona przerwa. 
IV' czasie przerwy w kuluarach Ra­
dy doszto do gwałtownego zatargu 
między radnymi sanacyjnj mi, a ra­
dnymi narodowymi. Dopiero dzwo­
nek prezydenta, oznajmiający wzno­
wienie posiedzenia przerwał zajście, 
ponie waż radni prorzq.il on i pośpieszy 
li na salę. Po  wznowieniu obrad prez. 
Więckowski wysłał sekretarza Rady, 
wzywając radnych narodowych na 
posiedzenie, jednak radni narodowi, 
dopatrując się obrazy w wystą­
pieniu prez. Więcków ikiego, nie 
przybyli nn salę i prez. 
Więckowski wobec braku quo.rom 
zmuszony był posiodzenic zawiesić.

A B C  S P O R T O W E

T r i i n f  zadanie lekkoatletów
n a  m e c z u  z  B e l g j ą  w  B r u k s e l i

Wczoraj o g, O.Ou opuściła "War­
szawę Większa część reprezentacji 
lekkoatletycznej Polski na mecz z 
Bclgją. w Brukseli. Trzech naszych 
reprezentantów: Kucharski, Heljasz 
i Lokajslu są już w Brukseli, dokąd 
pujeehali z Paryża, z zawodów mię­
dzynarodowych. Skład naszej druży­
ny ulegał kilkakrotnym zmianom i 
właściwie dopięto na dworcu u W ar­
szawie można było przekonać się, ja ­
ki jest skład naprawdę ostateczny. 
Reprezentacja wy,jo< hata osłabiona 
brakiem Koslrzewskicgo i Noji.

Mecz z. Brłgją, pierwszy między­
państwowy mecz w ivm  roku, będzie 
trzeeio.m skolei spotkaniom obu 
państw. Do icj pory gładko dawaliś­
my sobie radę z sympatycznymi prze 
ciwnikaim belgijskimi. V  19:1.1 r. 
wygraliśmy w Brukseli 3S:2S, a 
przed dwoma laty w Warszawie 
65.50. W  tym roku szansa będzie 
raczej równo.

W  biegu na LOD m. Koźlieki i Tę- 
sioaiowski mają eaogy w  granica,di 
Belgów. Gutłiy ( ł l  s.) i Borga ( l t . l  
£ .). Podobnie jest na 200 m —  Bi- 
ninkowski i Koeosi będą mieli odpo­
wiedniki w Sa igu  22,1 s i  Xoxsscn-

s ic 23 s. "U* b ie g u  n a  400 m . m a ją  sk ie g o  na  400 m . p o je c h a ł Niemiec
ob ok  M n s zo w s k ie go , a B e lg o w ie  w 
sk ła d z ie  B osm a n s  58 ,9  i R e g e n m u ite r  

59 ,9  wy d a ją  s ię  b y ć  z a le d w ie  r ó w n i 

S'a 110 ni. T w a rd o w s k i je ś l i  nio za - 

w ie d z ie  n oga  b ę d z ie  m ia ł c ię żk ą  p r z e ­

prawi y  B in e tc m  10.1 s. a H a s p e l 

p o w in ie n  ła tw o  w yg ra ,, z Bosinan- 
s< ni 16 ,8  s. S z ta fe t a  nasza  m a p o s ła - , 

dać  s k łm l: K in ia k o w s k i, S h w a k , K o -  

ź l ic k i,  T ę s io ro w s k i.

S k o k i i  r zu ty  są tym  ra z e m  naszy­
mi m oen em i p u n k ta m i. IV  sk ok u  

w o n i B ia e t  m ia ł o s ta tn ie  G.77 ni., a 

Y i l d e r  6 .54 m . N a s i :  P ln w c z y k  i  S i ­

k o rs k i są od  n ich  d a lek o  lep s i. T o  

sam o w  skoku  w / w y ż :  F lo lo w  i

l lu y im s  z 1.70 m. im iep u ją  in s z y m : .  

P ta w c zv k o \ v i i Chn ie lo w i. W  k u li i

startować Biniakowski i Śliwak. Bel­
gowie Yerhaęrdt i Dowincą mają 
czasy ó0,5 —  51,1 s. Gdyby tutaj 
zamiast Śliwaka startował Koźlieki 
wówczas byłyby Szanse na pierwsze 
i trzecie miejsce, Śliwak bowiem 
jest gorsz.y od drugiego Belga. VI
b.egu na 800 ni. znów jesteśmy rów­
ni nasz.y tn przeciwnikom. Kucharski 
jest faworytem, a Yorhnerdt i Gcc- 
Taerdt z czasem 1:56,S są lepsi od 
Kuźmickiego. Podobna sytuacja jest 
rm 1500 m. —  Kucharski i Kuźmic­
ki —  P. Dewmpt 4:05,8 i Peborgh 
4:06.

Bieg na 5 km., dotąd msz muro­
wany punkt, przedstawia sie bindo. 
Zabrakło w naszej drużynie Kusoeiń- 
skiego i Noji, obaj kuruią swe, nogi, 
pojechali: Fiaska i Duplicki, którzy 
powinni pokonnć drugiego Belga, 
Scliroorena 15:35, bo pierw szy, 
Rmnsl z ozsscm 15:11,6 jest fawo­
rytem. Duplicki nu pewno nie za­
chwyci B< igów prymitywnym si y- 
lem, ale za io niewątpliwie zdobędzie 
szacunek dla swej ambicji i woli 
zwycięstwa. VY płotkach znów jo- 
siośm. osłabieni. Zamiast. Kostrzo w-

^ s i a t n i d  d e s k a  r a t u n k u  d U a  z a w i e d z i C i n y c H

Na rynku m ałżeńsk im
D u ż a  p o d a ż ,  m a t y  p o p y t  — K r y z y s  o ż y w i a  o b r o t y

Jak pracuje biuro matrymonjał 
ne? Załatw ia jąc sprawy intymne, 
i dysKretne, czy nie spotyka się 
czasami z lokalnym buntom by­
łych k lientów , którzy m ogli paść 
o fiarą  sprytnych w ydrw igroszów , 
czy poprostu pospolitych szanta­
żystów, którzy zawrze grasują 
tam, gdzie może nadarzyć się ja ­
kaś pomyślna dla ich celów  oka­
z ja?

\ytam ć zorcy domu, w którym z zamożności biura, z poziomu m 
m ieści się b iuro:  ̂ - le ligcn c ji osób, które go prowa-

—  Co się tu c zieje, czy niema musi być jednak n iew ielk i

T ru ła  się pewnie tak do pucu, że­
by o n iej wszyscy czyta li. Jak się 
kto praw dziw ie napije esencji 
czy czegój tam, to go m e odratu­
ją  żadne doktory.

Czy biuro m atrym onialne ma 
duży obrót, jak  idzie kojarzenie 
m ałżeństw7

Podobno kryzys działa tu od­
wrotn ie, niż w  innych dziedzi- 

| nach życia. Obrót rośnie. Sadząc

Schmeling spotka się
z  B r a d d o c k i e m

Niespodziewane zwycięstwo rawc 
dowegc boksera, Bmddocka nad Bae­
rem w meczu o mistrzostwo świata 
Wzbudziło wielkie zainteresowanie 
sfer bokserskich osoba pogromcy 
Baera. Znany aranżer wii Ikirh spot­
kań w buksie zawodowych, Jonnsto- 
ne, zapowiedział, że poczynił już kro 
ki w celu doprowadzenia ao skutku 
-ueczu Braddock —  Schmeling « ę  
wrześniu r b. Schmehng wyraził już 
zgodę na ten mecz.

W i l m a n
m i s t r z e m  E s t o n i i

W  środę Eakończyły sic w  Tallift s 
rui edzwnar udowe zawody tenisowe o 
mistrzostwo Eslonji. IV m ile Y i ’ - 
man pokonał Szweda Nufcstroma 6;lj 
6:1, t>:l. Zdobywając po raz trzeci 
tytuł mistrza Ł  tonji.

2.0 1 m .  s K D k u w w y ż
Lekkoatleci japońscy osiągają o- 

statnio znakomite wyniki na miarę 
światową Niedawno Yoshioka wy­
równał rekord świata w  biccru na 
100 m.F uzyskując czas 0,3 sek., te­
raz znów lodak jego, 1 arnika, osiąg­
ną: w skoku wzwyż świetny wynik 
201 cm.

J ę d r z e j o w s k a
w y e l i n u n c w a n a

LONDYN, 19. 6. (P A T ). W środę 
w dalszych rozgrywkach tenisowych 
o mistrzostwo Londynu w Quenn 
(Tubie, Jędrzejowska spotkała się z 
czołową rakietą francuską Henrom, 
przegrywając 2:6, 1:6. Francusku 
przez cały czas miała zdecydowa • 
przewago

Sportowcy wileńscy
w y j a d ą  n a  Ł o t w ę

Trzy lara temu Wilno gościło repre 
zeitacje sportowców łotewskich w 
lekkiej atletyce, piłce nożnej i grach 
sportowych. Obecnie Łotysze chcą 
się zrewanżować wilnianom i zapra­
szają ich do siebie na połowę l7pca.

B aw orow sky mistrzem
A u s t r j i  w  t e n i s i e

Mistrzem tenisowym Austrji w 
grze pojedynczej panów został Ba­
li orowskv, który w finale pokonał 
Attenja w  stosunku 6:2, 6:3, 6:1.

awantur w  biurze?
—  Co fo, to nie. Czasem tylko 

jakaś kobieta choleruje, że się ns 
brała. Taka tu jedna to bez całą 
sień, na cale podwórze i bram ę 
w oła ła : „Coście ze mnie zrobili. 
Gdzie m oje pieniądze? Oddać fo r  
se ! Ja was nauczę". Dwa razy 
się w  samej bramie pobili. Jedpu 
raz to mąż żonę sprał, bo spotkał 
sw oją  babę, jak to wychodziła z 
innym, niby co chce sie z nim po­
ślubić. To tylko tyle. U nas spo­
kojny dom. Jedna to się też tru­
ła, jak  wyszła z hiura, ale doktór, 
co przyjechał to ją  odratował. 
j M n o m m n a B K s r  m ..

O r d o n ó w n a
z a j n k d s o w a ł a  

1 4 .0 0 5  z ł .
W  dmu wczorajszym  kasa Sej­

miku W arszawskiego wypłaciła 
aktorce rcw jow ej O rdonów nit od­
szkodowanie za wypadek samo­
chodowy pod Łowiczem , który był 
przedm iotem  głośnego procesu 
sądowego. Odszkodowanie wyno­
si 14.000 złotych.

N o w e  p r z e p i s y
o  o c h r o n i e  z w i e r z ą t

Ogłoszono rozporządzenie mini 
otrą Roln ictwa i Reform  Rolnych, 
rozszerzające okres ochrony d!u 
sarn - kozłów w  województwach 
poznańskiem i pomorskiem.

Obecnie okres dozwolony na 
polowanie na te zw ierzęta obej­
m uje czas od dn. I5-go sierpnia 
do dnia 1-go października i od 
1-go czerwca do dn. 13-go iipca 
każdego roku.

P o i a S s
i s d  s ą d e m  w  G d a ń s k u

GDAŃSK, 19. 6. (P A T ). Przed izbą 
luirną sądu gdańskiego odbyła st 
a ż*  rozprawa przeciwko Polakowi, 
Wilkemu, z Kłodawy, oskarożneniu 
o nanad na narodowego socjalistę w

ogran iczać się w  zasięgu do lu­
dzi bardzo prym itywnych, zaw ie­
dzionych i szukających na te j dro 
dze ostatniej deski ratunku.

Jeden z k ierowników  większe­
go m atrym onialnego biura w W ar 
szaw ie m ów ił mi, żo w  lutym bie 
żącego roku skoiarzyl 50 par, w 
marcu ponad 60, w kw ietniu pięć 
dziesiąt kilka. N ie  bardzo chcc 
mi się w ierzyć tym liczbom, a już 
zupełnie w ątp ię o tem, czy m iędzy 
kojarzonem i parami byli ow i in­
teligentn i. zamożni, rozm aici z ie­
mianie, adwokaci i przem ysłow­
cy, jak  również w ie le  pań, o któ­
rych zbyt pochlebnie wspomina 
prospekt. W yda je mi się, żc te a- 
trakcyjne ogłoszenia to przynęta 
dła bardziej naiwnych. Nato­
miast w ierzę, że mogą się koja­
rzyć pary m iędzy ludźmi, o któ­
rych wspomina prospekt: Ona
niebrzvdk,a. starsza z niew ielką

gotów’eczką albo warsztatem  pra­
cy itp., on na skromnej posadce, 
bez pretensji i bez aspiracji.

A  jednak „przem ysł m atrym o­
n ia lny" ro zw ija  się. W  W arsza­
w ie mamy kilka takich „b iu r", 
dwra czasopisma m atrvm onjalne, 
a jencję i t. p. Rów nież i na pro­
w incji p ow ita ją  tego rodzaju 
przedsiębiorstwa, ma je  Kraków, 
Poznań, Lw ów , Wilno,, Łódź, Sta­
nisławów’. T e  biura muszą nie le ­
piej w yglądać i działać, n iż ich 
warszawskie p ierw ow zory. A prze 
cież nawet najlepsze z nich nie 
może obudzić zaufania. Są to kiep

skrecji. Biuro m atrym onialne ma 
przewagę nad pośrednictwem  o- 
głoszeniowem  teni, żc samo jest 
pod kontrolą (musi w ięc strzec 
się stręczycielstwa, o k to ic  tu 
bardzo łftt.w’0, że sprawdza darie 
zgłoszone przez k lientów  i że ja- 
Kohy ma w iększy wybór... k

Ty łc  eo do biur m atrym onial­
nych i ich Kulisów. Przedsięb ior­
stwa te n iew iele są w arte ale i 
niebardzo szkodliwo, szczególnie 
jeś li są pod należytą kontrolą. 
W  każdym razie należy współ­
czuć ty irr wszystkim  dla których 
biuro m atrym onialne staje sie

skie przedsiębiorstwa, dostosowa swatem. Szukanie szczęścia na 
n,ę do podlej sytuacji i n iew y-| tej drodze i tą metodą —  jes t jed  
brednej k lien teli. i; nak rzeczą „now oczesną", „postę

Jak w ygląda podstawa prawna pow ą" i... na jłatw iejszą, 
działania tego rodzaju ins >■ ti - Charakterystyczne jest. że ży- 

CYJ k dzi raczej stronią od biur matry-
W  W arszaw ie  biura matrymo- monjalnych, pow ierza jąc tę mi- 

n jalne posiadają zezwolen ie Ko- Sję specjalnym  agentom, swatom 
misai’jatu Rządu m. st. W arsza- ^
wy i jako przedsiębiorstwo w yku j 
nu ją  św iadectwo przem ysłowe 
I I I  kategorji.
" A  konkurencja? O czyw iście 

jest, jak  w  każdym innym zawo­
dzie. Szczególn ie daje się. odczuć 
współzawodnictwo działów’ ma­
trym onialnych niektórych dzien­
ników’ . Ogłoszenie likw idu je po­
średnika, przedsiębiorcę, daje 
możność bezpośredniego porozu­
m ienia i poznania, oszczędza ko­
szty i daje większą gw arancję dy

dysku znów jesteśmy tairoiytami. 
Heijnsz i Siedlecki będą mieli sla­
by, li przeciwników: Yo.a 13.20 i
.'lO.lu onla Yiuideiwooidcgo 13.01 i 
38 mj. \Y oszczepie podobna syruacju: 
f,wvor\ leni jest Lnkiijski a Tarczyk 
powinien pokonać 17» r-rjman-a 59.32 
m. a. lombardzie i K lknnca .55.30 ni.

Punktacja meczu, który odbędzie 
się wr niedzielę. j«* t  następniacu:
T mic.iwo 4 punkt., 1T m. 3 p., TU m,
2 p. i IV, — 1 p. W  sztafecie 8 i 4 
punki. Kierownik ekspedycji kpt. 
[kran  powiedział w rozmowie z n i­
mi na dworcu:

—  Jed/ierny w rezerwowy m skła­
dzie W  biegach szanse =.i wyrówna­
nej natomiast w rzutach i skoKaeh 
mamy przewagę. Tylko Kuehir-ki 
jest fuw’orytem, inni zaś W gażm  
będą musieli walczyć z.ac-iecic. 7aćle- 
rydujo .jak zw yklc. sztafeta, a er. 
do kolejności je j rklndu, to dom en 
przed samym biegiem nastąpi decy­
zja. IV sztafecie prawdopodobnia 
ńhwak pobiegnie -10(1 m. a Bmiakow- 
śki 300 m.. dlatego, że ostatni me 
więcej konkurenci i. Przeciwny je ­
stem stanowczo opinji, że mecz bę­
dzie bu wy do wygrania. .7 doświad­
czenia wiem. ż/e zbytnia pewność sie-., 
hie zawodziła nieraz. Owszem, zawo­
dnicy mirsz.ą. miot wiarę w swe siły,
i Jc nic wolno lekecwa/yć przeciwni­
ka. Co ‘do mnie, to i ja  mógłbym, 
startować w Bmkseli —  ojfolo 40 m. 
zawsze „wygarnę" —  mówi z uśmie­
chem wielokrolny i cprezentaht, 
hds-m. i rekordzista Polski. ' I,;'

Ctawczyk wyjechał nastrojony’ 
optymistycznie. T!c skoczy*

—  Jak będzie dobra skocznia, to 
bedzie mial 1.90 rn., a jak zła 'to
1.80 m.

Rozpiętość biud/.o duża. ale na-j 
wct*l.S0 ui. to jest ponad możliwości
Belgów *

Ż ą d a m y  p r a c y !
Nowe demonstracje bezrobotnych

IN O W R O C ŁA W , 20.6. Na dzie­
dzińcu m agistrackim  zebrało się 
w dniu 17 b. m. kilkaset osób pozo 
stających obecnie bez pracy. Z e­
brani demonstranci w ysia li do 
prezydenta miasta delegację SKła 
dającą się z trzech osób, z żąda­
niem pracy, 1’on ieważ delegacja

W 5 A D O f* C S C I  Z  T O R U

nie została osobiście przez p. pru 
zydenta przyjęta, zebrany tłum 
ponowił nazajutrz demonstracje, 
udając sie przed Państw ow y U- 
rzęd  Pośrednictwa Pracy, skąd 
wysłano do prezydenta miasta 
lis t z żądaniem dostarcKciua pra­
cy. który podpisało około 560 
osób.

W yniki gonitw z  dnia 19 b . m .
(jon. m Dyst. 2,Ka) m. Nagr. 1.400 

zt. 1) Grand, chi. Tokarski, 2) Seka­
tor (31.30), 3) Alodmcz (558). 1)
Prus (59). Wygr. w 2 ni. 21 sek. do­
wolnie. Tot. 5.50, fr. 5.50 i 6.50.

Gon. II. Dyst. I.80U m. Nagr. 1.600 
zt. 1) Lucyper, żok. OllI, 2) Numer
(7.50), 3) Hcnor.ata (HI.50), zero Lor 
rainc Wycof. Barka. Wygr. w 2 m.
I sek.. bardzo łatwo o trzy długości. 
Tot. 6.—, fr. 6.50, 6.50.

Gon. III Dyst. 2.100 m. Nagroda
Wielkich Trąbkach. Wiike skazany ,zo Sprzedażna 4.<XX> zl. U Fluksja, ie/dż.

Kiiszuieruk, 2) Dam (11.50). 3) Ls- 
drus (45.50), 4) Nerw (25.50). W y­stał w pierwszej t.islacjt na rok wię­

zienia za ciężkie uszkodzeni: ciała. Na 
dzisiejszej rozprawie Sad umew inr.il 
W illago od winy i kary.

P o d r 5 ż u l
s a t i w ł o t e u i

cof. Lucyper. Wvgr. w 2 ni. 20 i pól 
sek. Tot. i.5 (), fr. 6.—  i 6.— .

Gon. IV. Dyst. 1.600 m. Nagr. L600 
z!. I ) Pierun ll. żok. ' mijasz, 2) N *«- 
pol (41), I) Grear Scol (84.50), -1) 
Bzura il (31.50). 5) Baltazar (64), 6) 
Cecylja - Renata (38), 7) Lesina (9>. 
\Vyg‘r. w 1 ni. 45 sek. silnie wysyia- 
ne o pól dług. Tot. 75.,’iO, fr. 20.50,
| I. i 23;— /

Gon. V. DyŚl 2.IUU m. Nagr. 2,(XX1 
•/|. I ) Hacaiiita, żok. Staniak,‘2) Cag­

liostro (9 ), 3), Giochiezza (20.50), 4) 
ilatć’ - Tui (39). Wycof. Kromdlo i 
Mcnzalówua. Wygr. w 2 m. 20 śek. 
bardzo łatwo o pięć dług. Tot. 20.—, 
fr. 7.—  i 6.50.

Gon. VI. Dyst. 1.600 m. Nagr. 3.0(10 
zl. 1) Grawer, żok. Michalczyk, 2) 
Latona (18.50), 3) Garonna II ( I ł ) .  
4) Tercja (Ó5.5U), zero Cezarewicz 
zdyskwalifikowany (50.50): Wycof. 
Fllura, Lotr, l\vnr, Pirandello. Wygr. 
w 1 m. 42 i pól sek. Intwo o dwie i 
pół dług. Tot 13.50, fr. 6.50 i 8. —. 

Gon. VII. Dyst. 2.400 m. Nagr.
1 .800 zl. l )  Bambino, v.ok. Gili, 2) 
Florencja II fID ), 3) Lew II 158). 1) 
La 8auzec (37.50), 5) Kropidło (39).
6) Ilidalgo (20.50, 7) Mamred (39). 
Wycof. Dres, Nctw i Prorok. Wygr. 
w 2 Tli 41 i pól sek. bardzo łatwo o 
jedna dług. Tot. 37.50, Ir. 10.50, I  —  
i 13.50.

Gój. VIII. Dyst. 2.100 tn. Nagr.
1.800 zl. 1) Nertida, żok. Gili, 2) 
Melchjor (22.50), 3) Lennik (24.50),
4) Baszihuzul; (27.50),1 5) Gracja
(80.50) Wy gr. w 2 ni. 20 sek. łatwo

i o pól dług. Tot. 10.— , fr. 7.— i 0.— .

M i s l i s  F e ! s k i  - -  H v c h
g r a  d z v ś  z  L e g j ą  n a  s tT d J o n ie  W .P .

Na stadjonie W. P. odbydzic się 
dziś o godz. 17,30 mecz piłkarski o 
mistrzosiwo ligi pomiędzy śląskim Ru 
chcm, mistrzem Polski i miejscową 
Legją. Drużyna stołeczna wystąp, bez 
Martyny i Nawrota, a slded jej bę­
dzie następujący: Keller, Szczotko\s- 
ski. jesionka, Szaber, Kubera, Przeż- 
aziecki II, Rajdek, Gburzyński. Przeż- 
dzdecki I. Łysakowski, ' Wypijewsio 
Drużynę śląska grnć będzie bez Pc- 
terka* i Wilfmo-wskiego.

Pozostałe dwie ligow- drużyny sto­
łeczne będą również zaangażów ane w 
dzisiejszych rozgrywkacn ligow yeti. 
Polonja wyjeżdża do Łodzi na mccz

z ŁKS, w składzie: Korniejewski. Za- 
stawniak. Bulanow, Seichter. Szcze­
paniak. Odrowąż, Kruk. Herisz, Lan­
ko. Ciszewski, Kulla. Warszawianka 
rozegra w Krakowie mecz z Wish. 
przyczem wystąpi ona w następują­
cym składzie: Iicliimck, Zr ierz. Paw 
hk, Sochan, Śrocz.yński, Makowski. 
Stoik nw’erlc. Knioln, Smoczek, święc- 
ki, Rićh.

Połciem odbędą sic dziśiffj nastę­
pujące inccźc ligowe: w Krakowie
Garbarnia — Wnrls, w świętochliv 
wicach sląsk —  Pogoń. W ten spo- 
sńo z ligow \*h drużyn pauzuje 'dzi­
siaj jcd\me Cracovii.

K o l a r z e - t u r y ś c i
odhą c ią  w v c i e c z k ę  na w s r h ó t i

W  okresie od ‘29 b. m. do 20 lipca 
odbędzie się w ycieczka  Kolarska o 
charakterze turystyczno - krn.jznaw 
czym na Lubelszczyznę, Małe Polesie, 
Wulyń, Podole i Hucuiszczyzne. W y­
cieczkę o rgan izu je  Polski Żw. Towa-

towym Polskiego F.adja.
Zapisy i inform.acje na tę pnżytecz 

ną wycieczkę, dla zaawansowanych 
jednak kolarzy nrzyjmuje i ud: iela 
kancelarja WTC na Dynarach w 
godz. 18 —  26. Kierownikiem wyciec *

rzystw Kolarskich z referatem spor- ki będzie p Sawicki.

P i ł k a r z  s k a k a n y
n a  3 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a

Na meczu Warszawianka — łlar- 
barnia piłkarz drużyny krakowskiej, 
Smoczek (obecnie członek Warsza­
wianki, złamał nogę graczowi druży­
ny przeciwnej, Frostowi. Smoczek zo

P l a n y  t e n i s i s t ó w
Reprezcmacja tenisou a Polski r,>- 

zesra w Warszawie w drugiej poło­
wic lipca mecz z Jngoslawja. W  koń­
cu sierpnia odbędą się również w 
Warszawie międzynarodowe niisirz.)- 
stwa Polski. Ostateczny termin mi­
strzostw ustalony będzie dopiero pu 
porozumieniu z Hamburgiem i Sopo­
tami, gdzie pr2ed mistrzostwami sla. 
tować mają nasi zawodnicy, przy­
czem z Sopot gracze polscy oraz za­
graniczni przybyć mają do Warsza­
wy bezpośrednio na mistrzostwa.

Zaraz po mistrzostwach Polski od­
będzie się w Warszawie rewmnżowy 
mecz Legii z drużyna berlińska Rot - 
Weiss.

«ta! pociągnięty do odpowiedzialno­
ści sadowej. Sprawę rozpairyv.ii! 
Sąd Grodzki w Warszawie. W cha­
rakterze świadków zeznawali m. in. 
piłkarze Zwierz i Han, którzy odtwo­
rzyli na sali sądowej sytuację, jaka 
miała miejsca na boisku w związku 
•z wypadkiem.

Sąd skazał niefortunnego piłkarza, 
Smoczka, za nieumyślne uszkodzenie 
ciała na 3 miesiące aresztu r, zawie­
szeniem kary na 3 lata. Sąd podkre­
ślił w ustnych motywach, że karę te 
wymierzył ze względów pedagogicz­
nych, biorąc pod uwagę ciągłe na­
woływania prasy do ukrócenia zbvt 
ostrej gry na boiskach piłkarskich.

W a l a s ^ w i c z ó w n a
w y f e c h g ł e  d o  P c i s k i

NOW Y JORK, 13. 6, (P A T ).  W 
środę Stanisława Walasiewiczówno 
opuściła Anmrykę, udając się na 
„Kościuszce" do Gdyni.
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W ‘ a » o a  & t  u  ż  •.-.> n
I b n .  S a u d  —- N a p o l e o n  p u s l y n i

.Wiedeń oczekuje przybycia e- częste, gdyż sam w ładca dotych-
gzotycŁacgo gościa. Gościem tym 
jest syn króla Hedżasu— Ibn Sau- 
da. K ró l Hedżasu —  zwany Napo­
leonem  pustyni, słynie ze swej od 
w agi, waleczności i... p rzeb iegłoś­
ci. Od szeregu la t sławetny Ibn 
Saud dzierży  w ładzę nad swoim 
krajem  i od szeregu la t drżą 
przed nim jego  poddani. Ten pięk 
ny, wysoki na dwa m ctrv  męż­
czyzna o tw arzy  na której maluje 
się e re rg ja , rozum i fanatyzm  po 
siada zarówno w ie lk i ta len t stra­
tegiczny. jak  i potężną siłę fizycz ­
ną. Słynie jako znakom ity je ź ­
dziec i k iedy dosiądzie sw ojego 
pysznego arabczjka  —  w  catym 
H edżasie niema równego mu je ź ­
dźca.

Ś M IE C H  W Y G N A N Y

(V państw ie w ładcy Hedżasu 
panują iście purytańskie obycza­
je . W ykroczen ia przeciwko mo­
ralności są karane bardzo suro­
wo. Żona, k tórą  schwytano na u- 
czynku zdrady pod lega karze k i­
jów . Sam król m e pa li i nie uży­
w a alkoholu, a ponadto św iecąc 
przykładem  swoim  poddanym pra 
cu je osiem naście godz:n na dobę. 
W ed ług jego  surowych rozporzą­
dzeń —  alkohol, tan iec i sw aw ol­
ny śmiech są wzbronione w  pań­
stw ie  Hedżasu.

Jedynem i dozwolonem i zabawa 
mi, jak ie  się w  państw ie Ibn Sau- 
'da odbyw ają są wspaniałe, hucz­
ne wesela. Są to rozryw k i dość

Zb aw cze kichnięcie
N iezw yk ły  wypadek p rzy tra fił 

się w  tych  dniach le c iw e j ju ż nie 
wTescie, M a r ji Custodia z M arin- 
ha Grandę, o czem donosi prasa 
portugalska. M aria  Custodia 
przeży ła  przed 25 la ty  traged ję  
m iłosną, która zakończyła się 
strzałam i, oddanem i do n ie j przez 
zdradzonego kochanka. M a rja  o- 
trzym ala strza ł w  głowę. Rana 
n ie  była  śm iertelna. Ku la rew o l­
w erow a utkw iła gdzieś w  dolnej 
części czaszki. Lekarze n ie zgo ­
dzili się na przeprow adzen ie ope­
rac ji w  obaw ie przed  m ożTiwością 
naruszenia zw o jów  m ózgowych. Z  
biegiem  lat M arja Custodia za­
pomniała zupełnie o kuli, tkw ią ­
cej w  je j  g łow ie.

W  tych dniach, baw iąc na o- 
biedzie u swej p rzy jac ió łk i Cu­
stodia kichnęła. Ku je j  w ie lk ie ­
mu zdziw ien iu  z  nosa wypadła 
błyszcząca kula rew olw erow a. W  
ciągu la t kula w ędrow ała w  dol­
nych partjach' czaszki i znalazła 
w reszcie u jście p rzez kanał, no- 
sow r. Od te j chw ili M arja  Custo­
d ia  ma daleko lże jszą  głowę.

czas jest żonaty po raz setny. W  
rzeczyw istości Prorok  podobno 
wspom inał tylko o trzech małżon­
kach dla pi aw ow itego wyznawcy 
Koranu, jednak w  tym  wypadku 
w ładca Hedżasu postępuje dość 
wolnom yślnie i co jak iś  czas poj­
muje nową małżonkę. Pozatem 
jest jednak pobożnym i b iernym  
wyznawcą Mahometa.

W O JO W N IC Z E  w e s e l e

Podczas ostatn iej uroczystości 
weselnej, k iedy w łaśn ie Ibn Saud 
pojmował, swoją setną małżonkę 
uroczystość byia zakłócona napa­
dem pewnego, w ojow n iczego p le­
m ienia. W  trakcie utarczki w ład ­
ca Hedżasu został zran iony w  no­
gę. W idok krw i na szatach wodza 
w yw oła ł panikę wśród jego  wo­
jow ników , jednak Ibn Saud nie 
zw ażając na ranę dosiadł no no­
wo konia i rzucił się w  w ir  w a l­
ki. O czyw iście że potyczka skoń­
czyła się zwycięstw em  i okryty 
nowym laurem Ibn Saud powrócił 
aby dokończyć cerem onji ślub­
nych. Okazało s ę jednak, że w 
czasie b itw y  w rog ie  plem ię por­
wało oczekującą na swego kró­
lewskiego małżonka oblubienicę. 
Ten  ewenement poważnie zan ie­
pokoił cały dw ór —  cóż począć wo 
bec tego, że oblubienicę skradzio­
no? Pon iew aż jednak był to w ie ­
czór, a w ładca nie w idzia ł UDrze- 
dnio swej narzeczonej —  skłonio­
no go aby udał się na w ypoczy­
nek, a przez ten czas wynaleziono 
inną narzeczoną —  m łodą dziew ­
czynę z p lem ienia W ahabi.

Ceremonja, która rozpoczęła 
się naza ju trz trwała przez parę 
dni.^ P raw ie  jednak natychm iast 
pc je j  ukończeniu, nowozaślubio- 
ny królewski małżonek w yruszył 
znów w  pole.

C iekaw y jes t co sie dzie je  z da- 
■wnemi małżonkami „Napoleona 
pustyn i". O tóż co jak iś czas, któ­
raś z nich idzie  na „em erytu rę" 
ustępując m iejsca  nowej. N ie  
trzeba przytem  przypuszczać, że 
,em ery tow an e" małżonki —  są to 
kobiety w iekowe —  cóż znowu —  
są to jeszcze młode n iew iasty, któ 
re nawet dość często, za zezwo­
leniem  Ibn Sauda w ychodzą za­
mąż poraź drugi. Każda z kobiet 
opuszczających dwór królewski 
otrzym uje na w łasność m ały pa­
łacyk i rentę, która pozwala je j 
na spokojny, dostatni żywot.

T E L E F O N  N A  P l^ S T Y N I

Mimo, że Ibn Saud jes t tak fa ­
natyczny w yznaw cą Koranu, jest 
on równocześnie w ielkim  zwolen- 
ruk.em ku ltury europejskiej i nie 
gardzi je j  wynalazkam i. W ładca 
stu żon interesu je się tankami,

nowoczesnymi motorami, przem y­
słem i przedewszystkiem  —  lo t­
nictwem. Przed  paroma tygodnia 
mi zakupiono w T '"n ie  dla je ­
go harpmu w span iałe auto. Jego 
pałac posiada wszelkie europej­
skie kom fortowe urządzenia, a po 
nadto i telefon .

Te „d jabelsk ie ■wynalazki" obu­
dził} zwątpien ie wśród poważ­
nych mężów królestwa liedżasu. 
Czyż pow ;nien p raw ow ity w y­
znawca Proroka przykładać rękę 
i w ogoie  mieć coś w spólnego z ta­
kiemi przyrządam i, jak  raprzy- 
kład te le fon?

K tóregoś dnia Ibn Saud. aby 
przekonać jednego zs swych w ie 
kowych poddanych, że telefon  nie 
je r t  przy rządem djabelskim , pole­
cił mu przyłożyć słuchawkę. Sta­
rzec usłyszał przez te le fon  głos 
swego syna, recytu jącego Koran.
I to jednak nie przekonało obywa­
tela Hedżasu, który tw ierdził, że

B-nOBzsz:

to szatan przem awiał głosem je ­
go dziecka.

W IE L K A  M IŁOŚĆ IB N  S A L D A

IV swojem  wspaniałem. aw 
turniczem życiu, władca Hedżasu 
Ibn Saud przeżył tylko jedną, 
w ielką prawdziwą miłość. Była to 
m iłość do pięknej księżniczki Ja- 
uhary, którą poślubił. N iestety  u- 
kochana małżonka zmarła młodo. 
I żadna już kobieta nie zdołała 
zdobyć potem Ibn Suda. Pozostał 
je j w iernym  mimo swoich stu 
małżonek. Pozosta ł w iernym  je j 
pam ięci i co tydzień odwiedza je j 
mogiłę.

Ukochana Jauhara obdarzyła 
go synem, który został przez niz- 
go m ianowany następcą tronu. 
Ten w łaśnie syn pięknej Jauha- 
ry, jedynej m iłości w ładcy l ie d ­
żasu przyjeżdża  w  tych dniach do 
W iednia, dla zapoznania się z kul 
tura euroneiska.

S a c h a r y n a  w  g ł o w i e  k r ó l i k a
Niezw ykły podstęp i zem sta

C ZĘSTO C H O W A, 20.6. Przed 
sądem w  Częstochowie stanął 
handlarz podwórzowy Lewek Zą­
bek. Swego czasu w  główce m ar­
twego królika, kupionego przez 
Ząbka, strażnik graniczny zna­
lazł pewną ilość sacharyny. Zde­
nerwowany żyd na rozpraw ie są­
dowej zaklinał się, że nie przy­
szło mu nawet do głowy, ażeby 
w  króliku m ógł znajdować się ja ­
kiś towar. Człowiek, który wspo­

mniane zw ierzątko sprzedał Ząb­
kowi, również nic nie w iedzia ł o 
ukrytej sacharynie.

Sąd po naradzie uznał, że umie 
szczenie sacharyny w  łebku kró 
liczym  i denuncjacja przed straż 
nikami granicznym i, musi być 
sprawką jak ie jś  n ieżyczliw ie  u- 
sposobionej w zględem  Ząbka oso 
by, chcącej narazić go na p rzy­
krości, wobec czego Ząbek został 
uniewinniony.

Ś m i e r t e l n y  w y ? c i ę

P IO TR K Ó W , 20.6. 
tu wiadomość o trag iczne j śmfęr 
ci w  nurtach W is ły  18-letniego 
Ryszarda Pruskiego, słuchacza I 
kursu szkoły artystycznej w  W ar 
szawie. S. p. Ryszard Pruski ką­
piąc się z 3-ma kolegam i, urzą-1

p ł y w a c k i
Nadeszła dziw szy znacznie kolegów, dopły­

wał ju ż do wysepki, gdy nagle u- 
czuł, iż  chwyta go kurcz, spowo­
dowany w idoczn ie prądem zim­
nej wody. Student począł iść na 
dno. Zanim  kąpiący przybyli mu 
z pomocą, porwał go prąd wody.

„Duchy' w zamku Phoenix Lodge
Bootlegerzy skorzystał1 z  okazji

W dzieln icy w ili i pałacyków  w  przechodniów Nocam i słyszano 
W estbury na Long Island, wzno- w zamku krzj ki, jęki, a Diehie- 
si się przy jednej z głównych u- dy odgłosy piekielnych org ij. Ży- 
lic wspaniała budowla pałacu cie najb lizszj ch sąsiadów zamku 
Phoen is Lodge. Doniedawna jesz- -stało się nie do wytrzym ania, 
cze przechodnie z trw ogą  ogląda- Wkońcu wystosowano zbiorową 
li ten przybytek, w  którym, w e - , petycję do po lic ji, by usunęła „du 
dług powszechnie ob iegających  chy“  z zamku, 
w ersyj, zadom owiły się duchy. Po lic ja  w  W estbury niechęt-
D ręcząca zagadka pałacu znała- nie jednak zabierała się do wypę- 
zła w, tych dniach nieoczekiwane azenia duchów W obec tego mie- 
w yjaśn ien ie, które m ieszkańców szkańcy zw rócili się ao po lic ji 
całej dzieln icy w praw iło  w  św iet zw iązkowej, której cała ta histo- 
ny humor. j j-ja wydała się bardzo podejrzaną.

Pałacyk ten zbudowany został ■ Pewnego dnia do W estbury przy- 
przez m iljonera francuskiego było kilkunastu zdolnych i od- 
Jacąues Tobaudy, k tóry pragnął ważnych agentów  po lic ji związko 
zaimponować swoim wspóizioni- j wej. O zmierzchu agenci wkroczy 
kom, wznosząc gmach w stylu ] f  na teren pałacu, zerw ali pie- 
wschodnim. Istotn ie pałacyk ten 1 częcie z bramy i weszli do śród- 
był prawdziwym  cudem arch ilek  ka. Oczom ich przedstaw ił się 
tonicznym. Sale i pokoje pałacu  ̂ straszny widok Od sufitu zwisa- 
wyłożone były dywanami wschód ły długie festony pajęczyny. Po- 
niemi, na ścianach rozw ieszono dłoga i meble pokryte były grubą 
najrzadsze i najwspanialsze obra j w arstw ą kurzu. Kom endant od- 
zy sztuki orjen ta listycznej. C ięż- działu o tw orzy ł drzw i do następ- 
kie w stylu bizantyjskim  utrzyma nej sali. Tu jednak panowała naj 
ńe meble, inkrustowane były bo- wzorowsza czystość. Zdawało się, 
gato złotem i kością słoniową. Je że jeszcze przed chw ilą  ktoś go- 
dneni słowem była to siedziba spodarował w  te j sali. Zza ściany 
godna opowieści „Z  tysiąca i jed- dolatywał głuchy syk, i odgłosy 
nej nocy". urzyciszonej rozmowy. Po lic jan c i

Bogaty miijo-ner, znany ze. chwycili za rew o lw ery  Po przej- 
swych podróży po A fry c e  i A z j i  ściu kilku pokojów  znaleźli sie w  
M niejszej niedługo cieszył się dużej sali, zam ienionej na nowo- 
wspuniałym Drzybytkiem. Pewno- cześnie urządzoną w ytw órn ię  wo- 
go dnia znaleziono go na ziem i, dek i lik ierów , 
z poderżniętem  gardłem C zęś '-. Ta jem nica duchów w  zamku
skarbu padła łupem krwawych Phoenis Lodge została wyjaśn io- 
bandytow. Działo się to około na Opuszczony gmach za ję li po 
1900 roku. Od tego czasu zamek prostu Bootlegerzy, którzy wyko- 
ten był niezamieszkały. Przed kil rzystu jąc w iarę m ieszkańców w 
kunastu la ty  zaczęły krążyć o pa duchy, m ogli długi czas upraw iać 
łacu Phoenix Lodge najdziw n iej potajemną fabrykację  alkoholu.

Członków bandy, których zastano 
w  salach pałacu, —  aresztowano.

dzil w yśc ig  pływacki. W yprze- * Top ie lca  udało się wyłow ić.

Od AdsinisH
P r o s i m y  p .  p . p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a -  

n i e  p r e n u m e r a t y  n a  n n e s i ą c  ip ia c .  P .  p .  

p r e n u m e r a t o r ó w ,  z a l e g a j ą c y c h  z  o p ł a t ą  p r e ­

n u m e r a t y  p r o s i m y  o  w p ł a c e n i e  n a l r ż n o ś c -  

d o  d n ia  25  b .  m .,  a b y  u n ik n ą ć  p r z e r w y  w  

o t r z y m y w a n i u  d z i e n n i k a .

sze wersje. Ktoś w idzia ł zapalone 
św iatła w  oknach pałacu, inni sły­
szeli rozmowy, inn i w reszcie zau­
ważyli przesuwające się po poko­
jach jakieś cienie. Pon iew aż w 
pałacu nikt nie mieszkał, w ięc ry  
cliło wśród m ieszkańców Westbu 
ry utarło się przekonanie, że za­
mek ten obrały sobie duchy, ja k o ' Baldw inie
siedzibę. Goniąca za sensacją pra Ł.two anep jotek . 
sa amerykańska zaczęła zam ie­
szczać długie sprawozdania

U S u b ie n i  a u t o r z y
B a l d w i n a

O nowym prem jerze A n g lji, 
krąży mnó-

Pew nego dnia do prem jera, któ 
ry  powszechnie uważany jes t za 

swych reporterów,  ̂którzy w yol- czi0wieka pozbaw ionego jak ich ­
kolw iek upodobań poza polityką,brzym iali re lac je  zebrane na m iej 

scu
Z biegiem  lat W estbury rożku 

dowywało się coraz w ięcej. N ik t 
jednak nie chciał nabywać grun­
tów, ani budować sie w x>obliżu 
„zaczarow anego" zamku. W resz­
cie jeden  z w ytw ornych  klubów 
amerj kańskich pobudował w  po­
bliżu zamku Phoenix Lodge sv\ e 
kasyno. Odtąd „duchy" m ieszka­
jące w zamku stały się jeszcze 
zuchwalsze N i stąd, ni zowąd na 
gle po jaw ia ły  się w  b iały dzień 
w oknach pałacu, upiorne posta­
cie w  białych szatach, czarnemi 
oczodołam i strzaszace dzieci i

zn róeil się jego  p rzy jac ie l z za­
pytaniem, czy posiada on jak ie ­
kolw iek zam iłowania, w yb iega ją ­
ce poza s ferę  polityk i.

—  Owszem ',. odpow iedział Eal- 
dwin —  lubię nam iętnie tytuń i 
pov. ieście krym inalne.

W  ten sposób po raz p ierw szy 
dowiedziano się, że Baldw 'n , je ­
den z najstateczn iejszych  i n a j­
bardziej pracow itych ludzi w  A n ­
g lji nie zasypm nigdy, nie po­
św ięciw szy conajm niej pół godzi­
ny na przeczytan ie kilku rozdzia­
łów z pow ieści W a llace ‘a lub Co- 
nan D oyle ‘a.

9 8 )Antoni nartzynski

Zemsta Hindusa
p o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—- a jm ilsi moi, —  ganił ich po swoiemu, —  ttam cierpi czło­
w iek !

i—  Już jeden  poszedł go w yciągnąć,
—  Kto?
—  Prakasz H angw an i.
—  Szkoda, —  westchnął. —  byłoby w ielką szkodą, gdyby taki 

m łody padł, zam iast starego niedołęgi... D laczego zatrzym aliście 
m n ie? ! —  dodał tonem gorzk ie j wym ówki. —  Jeśli Prakasz zginie...

A le  Prakasz nie zginał jeszcze. W łaśn ie przed chw ilą opuścił 
na jda le j w ysunięty rów  strzelecki i , m inąwszy dwa ized y  zasie­
ków, w kroczył na terytorjum  „ziem i n ic zy je j"  W kroczy! na czwora­
kach, lecz dalej to również byio zbyt ryzykowne, w ije  zaczął czoł­
gać się na brzuchu.

—  Psss! T sss ! Ccce! —  sykały ostrzegawczo zbłąkane kule ka­
rabinowe, a niekiedy zawtórował im granat: —  Rrrrram m m !

—  Jeśli mi śm ierć dziś pisana, nie un knąłbym je j ani w naj­
głębszym  schronie, —  mruczał w tedy, chcąc dodać sobie odwagi, 
—  a jeś li mam żyć. to niech do mnie walą z wszystkich armat św ia­
ta i też mi nic nie zrobią.

Pom imo tego fatalizm u, zachowywał maksimum . ostrożności. 
Gdy ku czarnemu niebu wyrastał smukły kw iat rakiety, Prakasz 
rozpłaszczał się na ziemi, „odstaw ia ł nieboszczyka". Bywało też 
naodwrót: W  jednym  leju  trup N iem ca udawał żyw ego ; nastroszone 
wąsy poruszały się na w ietrze, a m artwe, szkliste oczy błyszczały 
w iogo , ilekroć coś rozjaśn iło  mroki nocy. Ten  nieboszczyk musiał

tu sterczeć od dłuszczego czasu, bo ju ż w cale nic cuchnął, byl w zo­
rowo zasuszony, niczem liść w  ".eln iku  m łodocianego botanika. 
Skoro ju ż mowa o botanice, warto wspomnieć, że zryta granatam i 
łąka „ziem i n ic zy je j"  była utkana jaskram i. Ich  złote płatki p rzy­
pom inały kolor ch lorowych oparów , które N iem cy m ogli wypuścić 
lada chw ila, gdyż siła w iatru  słabła.

—  Jeszsz-czcze możz-eszsz ucoc-ieccc' —  przypom inały kule.
—  Głupstwo, —  odDurknął Prakasz, urażony, że ktoś śmie go 

nam aw iać do ucieczki już teraz, —  dość będzie czasu na to, gdy za­
brzmi trąbka.

Glos trąbki m iał żołnierzom  oznajm ić początek ataku gazowego. 
Um ówiony sygnał zabrzm i w  chw ili, gdy  zielonawo-szary obłok w y­
pełzn ie z okODÓw niemieckich, ośw ietlanych przez Szkotów raz po 
raz i obserwowanych uważnie.

— Dzięki temu będę mógł ob liczyć najdokładniej, kiedy sytua­
cja stanie sie dla mnie groźna.

Tak wydawało mu się obecnie. Przepuszczając, żc N iem cy 
wstrzym ają się z wypuszczeniem gazu dopóki szybkość w iatru n 'e 
-padnie do pięciu m etrów  na sekundę i żc szerokość „ziem i n iczy­
je j "  wVnosi tutaj czterysta m etrów , przyjm ował za pewnik, iż a lfę  
gazowe na przebycie te j przeslrezn i zużyją osiem dziesiąt sekund. 
Te nawskroś teoretyczne obliczenia m ogły być trafne, ale Prakasz 
zapomniał chw ilowo o jednem, m ianow icie, że gaz nie zatrzyma 
się po czterystu metrach, lecz pop ij nie dalej wgłąb okopów szkoc­
kich. Popłyn ie wciąż z chyżością pięciu m etrów  na sekundę!

—  Rrrrram m m -haram m m !

Ciężki pocisk w yrżnął gdzieś niedaleko. Prakasz choć czołgał 
się na brzuchu, odczuł potężne pchnięcie pow ietrza, w parę sekund 
później posypały się na niego z góry spadające grudki ziemi." Je­
dna z nich, która tra fiła  go w czoło była szczególn ie ciężka i lepka. 
U jrza ł ją  w m igotliw ych  błyskach najb liższej salw# arm atniej, 
w zdrygnął się, w rza sn ą ł; tuż przed nim leżała cuchnąca ręka,

przez wybuch granatu w yrw ana po lokiec jakiem uś zgndemu 
trupo wi.

Odrazu w yłon ił się dylem at; czy okrążyć tę rękę, czy odrzucić 
ją na bok. gdyż leżała wpoprzek lin ji prostej, łączącej oko Praka­
sza z wysuniętym  ku okopom szkockim ogonem samolotu. Dawniej 
bez wahania byłby był wybfcrał to pierwsze, lecz obecnie oswoił się 
ju ż z wojennem i okropnościami, twardniał, zrobił się zaw zię ty ; 
kiedy dwa tygodnie temu ów porucznik a rty le r ji obraził H indusów, 
Prakasz nie pozostał dłużny odpow iedzi. Teraz to ohydna ręka 
palnęła go w  czoło, stanęła mu na drodze, więc...

—  Idź. precz, śm ierdzące ścierwo, —  warknął i ze wstrętem  cis­
nął ją  za siebie. M iał tego późn iej bardzo, bardzo żałować...

Docierając do celu swej m ozolnej wędrówki, spojrzał na zega­
rek ; od opuszczenia p ierw szej lin ji upłynęło 26 minut, czyli praw ie 
pół godziny pochłonęło przebycie głupich stu m etrow i

—  T le j ,  p a n ie  l o t n i k !

N ie  byio odpowiedzi. Prakasz pow tórzył to głośniej- Dzięki 
strzelan in ie nie obawiał się, że go N iem cy usłyszą ,ale z tej samej 
przyczyny lotnik m ógł go n it słyszeć również.

—  Może zmarł z upływu krw i?  I  gdzie on w ogóle siedzi?
Samolot, jak  wiadomo, skapotowal, leżał do góry kołami, zatem

lotnik musiał znajdować się pod spodem. Idąc na czworakach^ 
wzdłuż kadłuba, Prakasz stw ierdził niebawem, że samolot nakrył 
sobą głęboki le j po ciężkim  poeisku; z te j strony spod skrzydła 
w idać było tylko niew ielką szparę w  ziemi, lecz obok drug:ego 
skrzydła dziura miała takie rozm iary, że czterech ludzi mogłoby 
się przez nią przecisnąć równocześnie. Pochyliwszy się nad tym 
otworem, zawołał na lotnika. Z ciem nej czeluści odpowiedziało mu 
postękiwanie, w reszcie u wylotu  dziury ukazały się dwie dłonie 
i w piły się kurczowo w  w ycign iętą  rękę Prakasza

—  Trzym ajc ie  mnie mocna, spróbuję was wyciągnąć z jamy.
(D . c. n .).
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